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airpy na to, że stanął pokój. Policzyw- 

zy wszystkie straty i korzyści z każdej 
rony w wojnie tej poniesione, nie można 

zarówno podzielić pomiędzy wszystkich 
JeJ uczestników, tak aby się w ykazało , że 
każde z państw wróciło na to stanowisko, 
ua jakiem zostaw ało przed missy^. księcia 
Menszykowa albo jeszcze przed rozwinięciem 
sif sporu o miejsca święte. Przecież ktoś 
musiał w tej wojnie zyskać, a kto inny stra­
cie. W prawdzie zyski i straty nie dadz^ się 
w polityce lak ściśle ocenie, jakby w jakiem 
przedsiębiorstwie handlowem, ani też sta- 
uowczo da się orzec, jak dalece istotny jest 
to straty co się za szkodę w codziennej ra -

  .  • i  i  •  i  i i  i  ickubie poczytuje, lub jak dalece zysk chwi­
lowy jest trw ały korzyścią; wszelako gdy 
dziennik nie pisze historyi, a tylko najbliż­
s i  chwilę wstecz i naprzód oceniać mu wol- 
no? przeto i pytanie: kto zyskał a kto stra- 
c,ł ?  odnosić się tylko może do najbliższej 
Przyszłości.

Przypuściwszy więc, że stanął dziś po­
kuj oparty na wiadomych warunkach przy­
jętych przez R osyę; kto na nim zarobił, kto 
stracił ? Przejdźmy koleją każde z państw 
o które się mniej lub więcej sprawa wscho­
dnia otarła.

Francy a. Cesarz Napoleon m iał dwie u 
tarte już przed sobą drogi, zająw szy tron
łra n c y i: albo politykę zdobywczą stryja, al­
bo potulnosc Ludwika Filipa, Pokonawszy 
rewolucyę, da ł rękojmię dworom , ale nie da­
wano trwale wiary tej rękojmi, w kraju zaś

zwycięstw, które pojedynczo wymienić by trze­
ba, chcąc ważność ich razem wziętą wyka­
zać; korzyści te opłacono nie nazbyt drogo 
stratą ludzi i parą miliardami franków.

Anglia. System wojskowy tego państwa 
opierający się na zaciągach dobrowolnych 
sięga tych czasów, kiedy w całej Europie 
walczono najemnym czyli kwarcianym jak u 
nas żołnierzem; system ten niedozwala A n­
gin wystawiać armii odpowiedniej jej ludno­
ści; a dzis żaden elektor heski nie ośmielił­
by się wynajmować wojska swojego Anglii 
dla zamorskich wypraw. Legie cudzoziem­
skie skąpo się wypełniały, bo na chorą­
gwiach ich me mogło być innego napisu jak; 
^porękawiczne6*. Administracya wojskowa 
także w starych obracając się formach nie 
umiała się pogodzie z szybkością parowców 
i telegrafów. W ypraw y przeto morskie ja ­
kie Anglia przedsiębrała w tej wojnie, mu­
siały się w braku wojska lądowego ograni­
czyć na napadach osad i magazynów woj­
skowych, na blokadach i niszczeniu nieprzy­
jacielskich zapasów, co dzisiejszym pojęciom 

olnohandlowym tak dalece jest sprzeczne, 
iż w umyśle naszym nie daje się łatw o u- 
sprawiedliwic, choćby nazwą smutnej konie­
czności. W szystkie te okoliczności postawiły 
Anglię w roli podrzędnej, a mimo tęgości 
żołnierza, sani los, a może po części i nie­
udolność oficerów posuwających się na wyż­
sze stopnie taksami, nie dały  wojsku angiel­
skiemu ani jednego zwycięstwa. Anglia stwa­
rzała  dawniej koalieye pieniędzmi, nowsze- 
mi czasy próbowała tylko m ałe obudzac za-było mniemanie l .S .  ” ’ ń T L . m , c.zaNy P10n°w afa tylko m ałe obudzac za- 

czy angielski czy jaki inny "wvsta a rd | Wlscl państwami drugiego i trzecie-
Francyi na ciężka n ró h e  «  ^ s ta w i honor, go rzędu; w wojnie przeto i w dyplomacyi 
inaczej

cf ' f h 2 / r d " “' " o na'" "  ™ p . r k* ’ * prjskoro honor Francyi narażonym byc widział, iI/.Ip wIpp J . a s r |10-
a kiedy wojska jego okryw ały się sław ą 
na polu bitwy i kilku pięknemi imionami zbo- 
gaciły  historyę F rancyi, dyplomacya jego 
umiała zwolna przeciągać ku sobie’ starych 
sprzymierzeńców Rosyi lub obojętnych są ­
siadów. Odwiedziny królów u nowego C e­
sarza na nowym zasiadającego tronie, prze­
znaczenie P aryża na miejsce obrad pokojo­
wych i dźwiganie na swoich barkach losów
wojny i pokoju, a wreszcie wykazanie s ła ­
bości Anglii i zmuszenie jej do trzymania 
J-p f i anc^ ‘ i są olbrzymiemi korzyściami ja -  

, ,esarz Napoleon z tej wojny odniósł.
. ^  .!u Jeszcze wypada podniesiony wpływ 
1 a .Przewagi francuskiej na W schodzie,

Z? a §zier,ie jej stosunków handlowych nai  . c  J VJ  O I / U o U l l  IV U  W  I l d l l U l U  G i l  U d  U J l j  h i v i u m i j ^ v

wo ach Lewantu i mnóstwo tych drobnych I mac jest zmuszony wypłaty

dzie, więc ślepo isc teraz musi za  popędem  
potężnego sprzymierzeńca s w e g o , byle jej 
tenże pomógł do pokonania wspólnego wro­
ga. Dziś gdy pokój jakoby na progu, An­
glia w ykazała wszystkie swoje słabe stro­
ny, a z dawnych wspomnień zatarła  nawet 
jedno najświetniejsze: „W aterloo", niosąc 
je w ofierze Francyi. Anglia przestała być 
straszną wszystkim tym państwom, których 
stolice niedają się zbombardować od morza, 
a takich nie wiele, a przynajmniej nie są  to 
państwa któreby stanowiły coś w wypad­
kach ogólnych. Anglia vyraznie straciła 
w tej wojnie, a straciła tyle ile traci kupiec, 
kiedy mu przyjdzie zrobić nagle bilans w nie­
przygotowanej chwili. Chocby aktywa jego 
były wystarczające, niemając gotówki wstrzy-

w ie l f  bayd"neS0 T  t„iba . vieJe, bardzo wiele, sama

tarnych j a f ' f d y ^ o m a t v ^  7 ° ! ^  ? k mlli"

cznoścla«.e <Zia i  ” z.adziwi§ świat niewdzię- 
strpc /v ł ’ 0 własnie wojna wschodnia na-
tvch słn  j-°if ^ajlepsłse do zastosowania 
tych słow  głębok.ch, które dowiodły, że A u-
„ p e 0 . Sl§ na ła sk ę  swojego ów-
w g sPrzymierzeńca. P rusy  rządziły się 

^ |r  wie wschodniej względami na Niem-
t C.zf sci sen*yinentem , Austrya sa -  

mym y o m eresem. Interes jej nakazał raz
.̂l0ZIC r,  ,ruS* *az tamować rozległe

p any ac o u, byle wojnie nadać charakter 
o ile można turecko-rosyjski. Sprzymierzona 
pizeciw osy!, me została  jej nieprzyjacioł- 
ą i s anę a między stronami wojującemi ja ­

ko pośredniczka. P rzez zajęcie K sie ltw N ad- 
dunajskich otw arła sobie także wpływ bez­
pośredni na słowiańskie ludy Turcyi, co mo-

i l

także pod wpływem tli Z  Y' r ™ . '™  Tana.: i j! teJ przewagi politycznei.
la ,g ,  handlowe K s ięs, „  N a d d L jJ t ie h  i

h T  a naWCt da lsze i pełne są  towaru 
L  1 7  i aUStryackich-. W szystko to zebra- 

a a się na ogół korzyści jakie A u - 
strya ze sprawy wschodniej wyniosła, a do­
dać trzeba do tego jeszcze wzrost katoli­
cyzmu na W schodzie, którego A ustrya jest 
naturalnym obrońcą zarówno z Francyą.

Turcya. Państwo Mahometa najgorzej 
wyjdzie z tej wojny, bo przestanie być tern 
czem jest. Popchnięte na drogę reform, prze­
obrazić się prędzej czy później musi w pań­
stwo europejskie, a zatem w chrześciańskie, 
w którem Muzułmanie takie tylko zajmować 
mogą m iejsce, jakie zajmują ich współwier- 
cy pod berłein R osy i zostający. Niemowimv 
tu, aby zaraz S u łtan  m ia ł zostać ch rześciia -  
„mem -  ale duch Koranu w yw ieje do re­
szty z meczetu s. Zofii. Rozbierać w szy s !-  
tie przejścia jakie państwo ottomańskie prze- 
jiegać będzie musiało, aby zadosyć uczynić 
nietylko żądaniom swoich opiekunów, ale za­
razem wymaganiom obudzonego ducha ra ja- 
sów, aby siły  wycieńczone podźwignąć no- 
wemi żywiołami, aby nowe otworzyć źródła 
finansów dziś wyniszczonych, aby wreszcie 
zająć stanowisko odpowiednie swej rozległo­
ści i położeniu jeograficznemu w rzędzie 
państw europejskich,—na to potrzeba prze­
być jej wszystkie wstrząśnienia polityczne i 
socyalne, jak je inne państwa w yszłe z bar­
barzyństwa przechodziły koleją kilku w ie- 
ków • ’ " 1 —

swego. Te wieki skracać się mogą g w a ł­
townością tylko przesileń. Że zaś nie idzie 
nam o to, jaki będzie półwysep grecko-tu­
recki za lat trzysta lub pięćset, ale jaką  bę­
dzie Turcya po skończeniu wojny, więc ten 
najbliższy stan jej wydaje nam się być nie­
zmiernie smutny.

Rosya. Dla Rosyi wojna wschodnia gorz­
kie przyniosła również owoce, bo upokorzy­
ła  ją  i zd jęła  z jej czoła aureolę niezwy- 
ciężalności. Niepokonana, była jednak poko­
nywaną. Ogromne armie ustępować musiały 
sztuce zachodniej i temu zapałowi, jakiego 
nigdy nie będzie posiadał żołnierz machi­
nalnie tylko ćwiczony. W pływ  Rosyi na 
W schodzie ciężkiego doznał nadwerężenia; 
stracone panowanie na morzu Czarnem, stra­
cona w yłączna prawie opieka nad Księstwa­
mi i w ogóle nad chrześcijanami tureckiemi, 
wydobycie się Szwecyi z pod nacisku jej — 
są to ogromne straty, których nie wynagro­
dzą świetne nawet czyny pojedyńczych wo­
jowników, zapisane na marmurowych tabli­
cach w Petersburgu. Jeżli wielkość państw 
w dobrej doli ludów jego upatrywać tylko 
należy, to wojna wschodnia może być dla 
narodu rosyjskiego o tyle korzystną, że skłoni 
rząd do ulepszeń wewnętrznego stanu kraju* 
wykazało się bowiem, iż m ałość' środków 
wojennych jakich R osya użyć m ogła w tej 
wojnie, była skutkiem niedostatecznego roz­
winięcia wewnętrznego.

Piemont i Szwecya w ym agałyby również 
slow kuku w tern ocenieniu wpływów woj­
ny. Pierw szego udział będzie zawsze tylko 
osobliwością polityczną. Gdyby Genua miała 
jakie widoki powrócenia do dawnój świetno­
ści, udział Piemontu mógłby jej na W scho­
dzie wielkie zjednać korzyści, ale tak jak 
dzis rzeczy się w ydają, ani walka w K ry - 
rnie, ani uczestnictwo w konferencyach pa­
ryskich nie podniosą znaczenia Sardynii do 
ro w m  x państwami współkontraktująceml.

zanim doszły jszego stanu

® Ę Ś Ć  O T E M G K O - M T T S n C S M .
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Dnia 31 stycznia.
■'est t°  jedna z fatalności n aszych , że od lat kilku­

nastu Galicya m usi dostarczać materyalu do przedrwi- 
wania i dowcipkowania autorom i pisarzom wszelkiego  
rodzaju w ięk szej, lub mniejszej zdatności.—  Trafiło się  
ju z  nie raz , iż im kto gościnniej bywa! u nas przyję- 
ty, im m ilsze przepędza! m iędzy nami chw ile, im le­
piej u ży ł na naszym  chlebie, tern w iększe urościł sobie 
prawo w yśm iać, w yszyd zić , spotw arzyć biedną naszą  
krainę. Odkąd się pojawiła jedna książka chtoszcząca  
tow arzystw o lw ow skie i okrywąjąca śm iesznością ła ­
tw e do poznania portrety, k siążk a , która na dobie miała 
pewne powodzenie, choć napisana wcale nie w duchu mi­
łości chrzescianskićj odtąd w eszło  w modę portreto­
wać żyjące osoby i obrzucać j e  śm ieszn ościam i, może 
zasłużonem i —  niew iem ; ale to w iem , że  ten sposób  
tyle w aży co list anonime pisany; z  tą różnicą, że list 
można rzucić na śm ieci, kiedy książka drukowana obiega 
Po św iecie. Jak w  jednym  tak w drugim razie , tru- 

czepiać się  autora czy tam paszkw ilanta, bo choć 
nazw isko jego  zn ajom e, nie każdy zechce się przyznać 
o? ®W0J > karykatury, zw ła szc za , że  nagabanemu au­
torow i, s łu ży  w ym ów ka, iż portrety brał z  nieprzebra­

nego skarbca fantazyi. Jednym z podobnych paszkw i­
lów  je s t  niedawno w yszła  powieść pod napisem : K o­
bieta z głową, obraz z życia galicyjskiego. Uwiedziony  
tym ponętnym tytu łem , poświęciłem  i ja  parę gulde­
nów  na zakupienie i parę godzin czasu na przeczyta­
nie tej książki —  tern skwapliwićj zabrałem się do tego, 
gdy znając niegdyś osobiście autora, co w naszej o-niegdyś
a u u t j f  gościnnego U U Z I I O W O l  V I U J J V — - * ,  ----------

się znaleść mniej więcąj trafny opis naszych stron. 
Jako od pisarza utalentowanego i dosyć głośnej u żyw a­
jącego sław y , spodziewałem  się obrazu podniesionego 
do godności typu kreślącego idealnie nasze powszednie 
ży c ie , nasze biedy, przywary i cnoty: gdy przeciwnie 
znalazłem  trywialne a przytem nieprawdziwe opisy o- 
sób w karykaturze. Gdyby n i e  szpikowanie dosyć nie­
sm aczne tej pow ieści kilkoma znanemi nazwiskami miejsc 
i o só b , byłby ten obraz tak podobny do życia gali­
cyjsk iego, jak  do życia chińskiego lub eg ip sk iego .—  
Jest w  pewnem  m iasteczku w mojem sąsiedztwie ma­
larz , który ma nadedrzwiami szyld z napisem : 1u mie~ 
szka malarz sztuki pokojowej; otóż ten obraz przy­
pomina mi tego malarza. Gdybym chciał tu pisać re- 
cenzyą tej p o w ieśc i, w yliczać w szystkie niekonsekwen- 
cye w  prowadzeniu intrygi, i oddaniu charakterów, 
w szystk ie powtarzania się  i usterki w  sty lu , trzebaby 
napisać cały tom równej z  dziełem objętości, na co 
szkoda byłoby czasu i atłasu. W ięc rzecz opowiem  
pokrótce : Pew ien jegom ość Jmcipan szambelan Grodzki, 
Galicyanin a  w ięc comme de raison zawalidroga, do ni-

czeg o , nie umiejący n ic, tylko strzelać i polow ać,—  po 
^kasowaniu pańszczyzny do reszty utracił g ło w ę , na­
rzeka ty lk o , o nic niedba, zaniedbąje gospodarstw o  
pola leżą u niego odłogiem , budynki s ię  w a lą , ogrody 
zarastają chwastami itd. itd. W tćm przyjeżdża syn  

Jego p. Adam z zagranicy, gdzie oczyw iście jako pra­
w y Galicyanin, nie uczył się n iczego, marnotrawił i ro­
m ansow ał; ów  tedy pan syn z pomocą arendarza robi 
Pmn, ażeby dla poratowania majątku, ojca ożenić z  są ­
siadką niejaką p. baronową G ew ałtow ską, kobietą z nie­
zmierną g ło w ą , która m ieszkąjąc we w si piasczystój i 
nie zyznej (tu  autor nieom ieszkał wymienić po nazw i­
sku w si znanej w  całćj okolicy z pow yższych  przy- 

cuda tamże w ypraw ia, bije studnie artezyjskie, 
z których woda tryska (nota bene ciepła) h eń ,h eń  w y­
so k o , aż na szczyt góry p iaskow ej—  tam obraca m ły­
ny, cukrow nie, papiernie, ożyw ia całą piaskow ą prze­
strzeń , zam ieniając ją  w ogrody, winnice itd ., słow em  
□ P*ni 2 g łow ą  jest to jakaś Semiramis galicyjska.—  
nńfe .ai?  w  czasie sw ego pobytu w Dreźnie poznał i 
po etiał Cjak się  dowiadujemy z początku) praw dzi- 
na »pZny8tą mifości<l  cudnej urody J u lię , będącą tamże 
córka Ka1’ n ie ,.w ie on nic o tern, że ta panienka jest  
sie i  ,rono,wei '  a w ięc ojca sw ata napraw dę, co mu 
iać i yc- udaJe ’ bo P»Pa n iejest od łego, aby po- 

D a t  Jeszcze dość m łodą, piękną i bogatą. 
DrawJHemt-ta mi!°ść  pana Adama ku Julii z  czystą/ i 
winnA. zamienia się w  chęć zysku  i uwiedzenia nie- 

J panienki 5 chce on w yjechać do Drezna, wykraść

W ezwanie Piemo,,,u
™.ee ce, a |e w '  „ jT e T Sc l,„ 7 j£
Szw ecya w.ele zy sk .U  p r e m ie r ,em ™ 'J'
jem odpornem, bo zapewniła sobie bez.,;, 
czensiwo od B „sy i, Pnie Ila ra i°a”“  bs ;
szwank, na jakiby j ,  wystawić mogło pSJ !
m i e r z e  a  e , a ] e  ^  ^

Zachodowi stworzyć może dla niei tJsiaee 
przykrość, od których jej Zachód nie ochroni.

z li lozumowame nasze nie było mylne, 
A ngha sarna tylko, a po części i R osya mo­
g łyby  z^dać przedłużenia wojny; pierwsza 
ZJn" podnieść się /. upadku — druga wtedy 
y o, jez iby ufała, że całej Europie stawić 

czoło potrafi. Gdy wszakże jest to niepo-

nieb°gę ależ zkąd tu w ziąść  p ien iędzy? niema innąj 
J8r zaci*tSnąc pożyczkę u sąsiada barona B. wy- 

zty 1 lichwiarza. Tu gdyby nie bardzo nieznacznie zmie­
nione n azw isk o , nikt znąjący te okolice me poznałby 
ze ta karykatura barona B. egzystuje tak blisko od 
nas. spotw arzan ie człow ieka o ile w szyscy  wiemy go­
dnego szacunku, przedrzeźnianie dosyć studenckie jego  
sposobu m ówienia i charakteru, ma tu zastąpić poniekąd 
dow cip , którego m ów iąc nawiasem  trudno w calej po­
w ieści dopatrzeć. P. G ew ałtow ska dowiadgie się o za ­
miarach m łodego rozpustnika, truchlą/e przed niebezpie­
czeństw em  zagrażąjącym  jći córce, a kobieta z głową, 
zam iast w ystąpić z całą godnością prawą/ m atk i, tai 
niewiem dla czego sw oje macierzyństwo ‘ bierze s ię  na 
inny sposób , oto p. Adama zapraszfl do siebie, układa 
d osyć niezgrabną intrygę ‘ w chwili kiedy najmocniej, 
nąjoczywiściąj przekonywa sie o szalbierstwie i bezczel­
ności panicza, ni zfąd m z  owąd otwiera mu sw oje  
skarby a z niemi razem ofiaruje mu sw oją  ręk ę , niby 
to z  poświecenia sie , ® 11 > ażeby od niej grożące
odwrócić niebezpiecze s . Jaka tu zachodzi scena 
jak daleko kobieta z głową p osu w a sw e  poświęcenie 
się to ju ż 1 moj ^sąsiad_ majster sztuki pokojowąj od-- r . - ^ UOKO OWe OU-
malowacby lepiąj, nie potrafił. S łow em  Semiramis nasza 
w nadmiarze p św ięcenia s ię  rozumu i cnoty puszcza 
s |6 d k d o eg o  szalbierza. Jest tam jakoś
wkrótce 1 synek m aleńki, są  pieniądze, są  w przeciągu
sin R n K,eS!6Cy (sic)> kwitnące sady, wybudowane 

o ta , poobsadzane łany, —  znajduje się i Julia i jakiś
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dobnem, przeto sk łonność R osyi do pokoju 
jest bardzo w ła śc iw ą .  Anglia zaś  jeżli pod­
pisze pokój, uczyni to z konieczności.

Eorespondencya Czasu.
W ie«3eń 3 lutego.

óó Przypuszczenie Prus do konferencyj jest w tej 
chwili, jak  przed rokiem przedmiotem n a r a d  dyplomaty­
cznych. Dzienniki berlińskie utrzymują, że Prusy nie 
starają się o ten honor. Lecz zapytać można czy by­
łoby interesem Prus pozostać na stronie w traktacie 
pokoju. Zresztą, to pewna, że gabinet berliński jeszcze 
nic nie postanowił, i wnosić można z oświadczenia 
księcia Gorczakowa, o którem doniosłem, ze na udział 
w konferencyach przystałby, gdyby mogf go otrzymać 
bez poprzednich zobowiązań się względem państw sprzy­
mierzonych. Nad tern właśnie toczą się teraz narady. Pod­
pisanie protokółu z dnia Igo b. m. przez Prusy wy­
starczyłoby, jeśli się nie mylę, do dania temu państwu 
miejsca w konferencyach. Na przypadek zerwania tako­
wych, gabinet berliński mógłby, jak dotąd, pozostać na 
stronie. Tu jest mniemanie, że Prusy chwycą się tej 
drogi. Jeżeli pozostaną jak w roku przeszłym po za 
konfereneyami, dadzą Austryi całą wagę interesów nie­
mieckich do obrony. Konferencye rozpoczną się około 
20go t. m.

Nadzieja, że ukończą się szczęśliwie, utrzymuje się 
stale. Książe Metternich podziela tę nadzieję, opierając 
się na potrzebie pokoju. Lecz nową zagadką dla dyplo- 
macyi i dla Europy, jest ostatnie słowo Anglii.

g?erltn 5 lutego.
f  Stronnictwo krzyżowe postanowiło dwoma dniami 

wcześniej obchodzić popieleć. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby poselskiej podano mu, zamiast ananasowe­
go ponczu i pączków z konfiturami, zimną wodę z li­
beralnej pompy i twardy suchar z stołu ministeryalnego. 
Z specyałów tych robi sobie dziś kapłona i posypuje 
łyse głowy popiołem. Publiczność i prasa śmięją się 
w ostatnim dniu zapust do rozpuku z pokutujących 
nowopruskich Donkiszotów i Szansopansów, którzy wy­
zwali do boju cały wiek bieżący, i na długich lancach 
swoich przenieść chcieli dzisiąjsze Prusy z ciałem i 
z duszą do średniowiecznych czasów, niepomni na to, 
że w nich dla Prus niemasz wcale miejsca, bo nie było 
ich jeszcze wtenczas na świecie, chyba że woleliby je  
widzieć jako marchią brandenburgską, aniżeli jako eu­
ropejskie mocarstwo. Pisałem przed kilku dniami, że 
nowopruscy krzyżownicy, ślepi jak  wszyscy fanatycy, 
nie obliczyli się dobrze ani z panującą myślą rządu, 
ani z duchem narodu, ani nawet z wrażeniami obecnej 
politycznej sytuacyi, która pozwala znów odwrócić się 
umysłom do spraw polityki wewnętrznej. Wczoraj po­
kazał się skutek tej złej rachuby. Frakcye, w łaściwa  
konserwatywna czyli ministeryalna, środkowa, katolicka, 
lewa opozycyjna, glosowały wspólnie przeciwko stron­
nictwu krzyżowemu, popartemu nie wielką liczbą człon­
ków innych frakcyj prawej strony, a głosowały wkwe- 
styach odnoszących się do zmian w konstytucyi, o któ­
rych mniemano, że cała prawa strona i rząd sam będą 
za niemi, zwłaszcza, że jedna z nich była ju ż  i przez 
Izbę Panów przyjętą. Zawód był zatem dla stronnictwa 
krzyżowego bardzo dotkliwy. Pierwszy z odrzuconych 
przez Izbę wniosków żądał zniesienia art. 76 U. K., 
którym zwołanie sąjmu naznaczone jest na miesiąc li­
stopad. Na miejsce jego proponowano przyjąć artykuł 
przepisujący zwołanie Izb na pierwszy tydzień miesią­
ca stycznia. Motywa: Oszczędzenie czasu i kosztów 
członkom obu Izb , i oszczędzenie kosztów kasie rzą­
dowej. Wniosek podobny był już raz w poprzedniej 
legislature odrzucony. W komisyi zastępca ministra 
spraw wewnętrznych oświadczył się w imieniu rządu 
za wnioskiem Komisya przyjęła go większością 9 gło­
sów przeciwko 2, ze zmianą tą, aby zamiast „w pier­
wszym tygodniu stycznia‘% położono „w pierwsząj po­
łowie stycznia11. Jakież zadziwienie było stronnictwa 
krzyżowego, a nawet i całej Izby, gdy minister spraw 
wewnętrznych, p. Westphalen, uważany powszechnie za 
główną podporę rycerzy krzyżowych, oświadczył się 
przeciwko wszelkim zmianom w konstytucyi', które nie 
mają za sobą stanowczych przyczyn i naglącej potrze­
by. Zastępca ministra w obradach komisyi skompromi­

tował się. Komisya toż samo, nie zważywszy, że po­
rządek wnoszenia budżetu sprzeciwiał się późnięjszemu 
zwoływaniu sejmu. Słowem, wniosek oddany pod gło­
sowanie imienne pozostał w ogromnej mniejszości 76 
głosów przeciwko 217. Głosowali przeciw niemu lewa, 
środek, prawa i ministrowie. Gdy p. Westphalen dawał 
głos, Izba okazała bardzo wesołe usposobienie.

Podobny los spotkał wniosek, przez który zmienio­
nym miał być art. 107 U. K. Jest to ten sam wnio­
sek, który w zeszłym tygodniu Izba Panów przyjęła, 
wniosek skracąjący przeciąg czasu przepisany do po­
wtórnego w kwestyach konstytucyi głosowania z 21 
dni na 7, respective na 10. Tą razą minister spraw 
zewnętrznych oświadczył się za wnioskiem z wiado­
mych już przyczyn. Mimo to wniosek upadł, mając 
tylko za sobą 93 głosy przeciwko 199. Wielka część 
prawej strony, mianowicie Lavergne, Keller, Heise, Breit- 
haupt, które nie chcą zmian w konstytucyi niczem nie­
uzasadnionych, głosowały zopozycyą. Donkiszot i Szan- 
sopansa Izby złożyli lance do nogi, nie mogąc przeła­
mać szeregów kupiących się coraz w większej sile ku 
obronie konstytucyi. W Kreuzzeitung  będą szukali po­
ciechy i zachęty do nowych bojów ’) Po takiej jednak 
klęsce mało nadziei, aby wyjść z nich zwycięzko. Wnio­
ski p. Wagenera, które znajdują się jeszcze w komi­
syi, będą ostatniem polem popisów nowopruskich ryce­
rzy. W tej legislaturze nie pokuszą się do nowych za­
pasów'. Francuzki dziennik Presse ma zasługę, że i przed 
europejską publicznością wytknął i ocenił jak  należy 
postępowanie stronnictwa, które jak w Prusiech tak i 
w innych krajach, chociaż pod inną postacią przygnia­
ta każdy swobodniejszy ruch życia publicznego.

W ie d e ń  6 lutego. Do korpusu adjutantów  p rzy ­
dzieleni zostali z pomiędzy wyższych oficerów je -  
n e ra ł-m a jo ro w ie : bar. Karol S chlitter-N iedernberg
z kancelaryi wojskowej centralnej J. C. K. Mości, 
Józef Sokczew icz jen. adjutant 4ej armii i Piotr 
Springens. Feld. 2gi jen . adjutant arm ii; pułkow ni­
cy Edw ard S tag e r-W aldburg jen . adjutant 2ej armii, 
W incenty Muller z 12go pułku niemiecko banackie- 
go piechoty granicznej przydzielony do centralnej 
kancelaryi wojskowej J. c . Mości i Michał Lausch 
jen . adjutant 3ej armii.—  Pensyonowani są je n ern ł-  
Majorowie Ludwik W iistefeld, F ranciszek K ussenitz- 
Ibenicz i Gustaw Adolf G reisinger; pułkow nicy Ru­
dolf Kronenfels, Józef Kirchner, Aloizy D ierzer i 
Jan  Steeb.

Rzeczyw isty tajny radzca i b. kanclerz nadworny 
siedm iogrodzki Aleksy N op tsa -F elso -S zilvas  jako 
kaw aler orderu  śgo Szczepana i w łaściciel wielkiej 
wstęgi orderu Leopolda otrzym ał ty tu ł barona; j e -  
n era ł-m ajo r W iistefeld przy przeniesieniu swojem 
na stan spoczynku otrzym ał krzyż kaw alerski orde­
ru  Leopolda. N. Pan zezw olił na noszenie następ­
nych zagranicznych o rderów : Fmp. Laval hr. Nu­
gent i je n e ra ł jazdy lir. W incenty Desfours wielki 
krzyż o rła  estońskiego, jen era ł-m a jo r Józef hrabia 
Harbuval-Cham are krzyż komandorski tegoż orderu.

—  J. C. W . A rcyksiąże Karol Ferdynand przybę­
dzie tu z Pesztu w sobo tę , i obejmie posadę nową 
jako je n e ra ł przyboczny przy komendzie w W iedniu. 
Fmp. hr. Leiningen przybył tu z Pesztu i za kilka 
dni uda się do K rakow a, gdzie stale przebywać 
będzie.

—  C. k. radzca Iegacyjny przy poselstw ie au - 
stryackiem  w P etersburgu hrabia Karnicki, przybył 
z Petersburga do W iednia w tow arzystw ie hrabiego 
Szehenyi.

— Dziennik medyolański Amico catolico podobno 
organ arcybiskupa m edyolańskiego, zam ieścił a r ty -

j ku ł p. n. „Praw a kościoła ze w zględu na dzienni- 
| karstw o,* gdzie następujące cztery  zdania postaw io- 
ne są: 1} Cenzura ; rew encyjna kościelna je s t w ka- 

I źdej publikacyi obowiązkiem sumienia dla katolików, 
‘ albowiem takowa nakazaną je s t przez najwyższą 
; powagę w Kościele, to je s t  przez papieży rzymskich 

i koncylia ekonom iczne. 2 ) Żadne prawodawstwo

*) Rzeczywiście K reuzze itung  z dnia 6 b. m. dowo­
dzi, że wnioski upadte nie miały ważności zasad, ale po­
pierane przez nią były z pobudek jedynie praktyczności, 

! a przeto nie wyłączały odmiennych zdań ze strony także
konserwatywnej. (_P. R. Cz.).

św ieckie nie może uchylać tego obowiązku sum ie­
nia, jakkolw iek się zdarza , iż państwo przyjm ując 
zasadę wolności druku, pozbawia powagę kościelną 
pomocy ram ienia sw ego do wykonania praw Ko­
ścioła obowiązek ten nakładających. 3 ) Prawo d ru ­
kowe zaprowadzając w monarchii austryackiej jedy­
nie rew izyę po wydrukowaniu, tudzież cenzurę re -  
pressyjną, nie zdołało  pozbawić pomienionego pra­
wa kościelnego mocy obowiązującej w taki sposób, 
aby prawo to nie w iązało sumienia katolików. 4) 
Sam naw et art. 9 konkordatu nie niszczy i nie na­
rusza dawnych praw  kościoła, wiążących w tym 
względzie sumienie katolików jako takich, lubo a r ­
tykuł ten konkordatu poddaje praw o drukowe i przy­
rzeka biskupom zapewniając prawa ich, że naduży­
cia drukow e będą tłum ione.

Królestwo Folskie.
Kuryer Warszawski p isz e :
W czoraj po godzinie 1 0 y 2 ra n o , dopełnioną zo­

sta ła cerem onia przeniesienia zw łok śp. feldm ar­
szałka księcia W arszs w sk iego , Namiestnika Kró­
lestw a, z sali zam kow ej, gdzie dotąd spoczywały, 
do kaplicy zamkowej. Przy cerem onii te j ,  odbytej 
przez A rseniusza arcybiskupa warszaw skiego i no - 
w ogeorgiew skiego, w asystencyi licznego ducho­
wieństwa praw osław nego, znajdow ały się znakomite 
osoby tak wojskowe jako i cyw ilne, które zarazem 
na w łasnych barkach przeniosły do kaplicy trumnę, 
w tedy gdy wieko od tejże nieśli oficerowie z pułku 
kozaków liniowych, trzym ającego straż przyboczną 
przy osobie księcia za życia jego . Po ustawieniu 
zw łok w kaplicy, arcybiskup A rseniusz odpraw ił na­
bożeństwo żałobne za duszę śp. księcia Namiestnika, 
w obec całego grona znakomitych osób zebranych 
w kaplicy zamkowej. W krótce zw łoki przeniesione 
zostaną do kościoła praw osław nego NN. Trójcy, a 
następnie odwiezione będą do dóbr śp. księcia Na­
miestnika , dla złożenia ich w miejscowym grobie; 
od dziś zaś odwiedzane być mogą kaźdodziennie 
w kaplicy zamkowej od godziny le j  z południa do 
6ej w ieczorem .

—  U trzym ują, iż książę Gorczaków dawny na­
czelny wódz w Krymie mianowany zosta ł następcą 
zm arłego księcia Paskiewicza. Tymczasem je n e ra ł 
jazdy hr. Krasiński kieruje zarządem  cywilnym Kró­
lestw a.

F r a n c y a.
Constitutionnel przypomina w artykule podpisanym 

przez g łów nego redaktora p. de Cesena przyczyny 
oraz pierw otny cel wojny wschodniej 1 odpowiada 
w następujących słow ach dziennikom nieprzyjaznym 
pokojow i:

Ustalone nadzieje pokoju zapowiadają w tej chwili 
bliski koniec wojny wschodniej. Nadzieje owe za­
wodzą rachuby tych, ltlórzy w jakim kolwiek in tere­
sie, którego badać nie chcem y, c ieszy li się, iż w oj­
na ta przem ieni się z czasem na wojnę zachodnią i 
rew olucyjną. Lecz kraj nie dzielił pod żadnym w zglę­
dem podobnych ide i, są one rów nie w Anglii jak 
we Francyi udziałem  tylko m iło znacznej mniej­
szości. Obydwa ludy pozostawiają w zupełnem  od­
osobnieniu słabości lub szaleństw a, stronnictw o bez­
warunkowego pokoju i stronnictw o niczem niewstrzy- 
manej wojny.

Nikt nie chce pokoju niepew nego, nie polegają­
cego na dostatecznych podstawach, nie dającego ani 
Europie ani T urcy i pewnych rękojm i przeciw  po­
wrotowi zaborczych zamiarów Rosyi. Rząd cesarski 
mniej niż ktokolw iek pragnie pokoju tego rodzaju. 
Jeżeli pokój podpisanym będzie na przyszłym  kon­
gresie , będzie on tern, czein być powinien, stałym 
f  chwalebnym. Lecz nic więcej traktaty obejmować 
nie będą nad to, co potrzeba, aby pokój był takim. 
Gdyby Cesarz Napoleon i Królowa W iktorya, byli 
chcieli wojen narodow ych, wola ta byłaby zapisaną 
w konwencyi z lOgo kwietnia. Ponieważ zaś w tej 
konwencyi nic podobnego się nic znajduje, jest to 
dowodem, że ani Francya ani Anglia nie m iały tego
na celu  . , .

—  L e  Pays  parafrazując to , co powiedzianem 
było w parlam encie angielskim pod względem jedno­
ści widoków panującej we Francyi i w Anglii, roz­

wija powody upoważniające do ufania w szczerość 
myśli pojednawczej cesarza A leksandra, i w n as tę ­
pnych słow ach rych łe  i pomyślne rozw iązanie n e -  
gocyacyj zapowiada:

Kwestye które mają być rozbierane są już posta­
wione i w ten sposób traktow ane będą, ażeby nie 
sprow adziły obrad na pole teoryi i sprzecznych z so­
bą systemów. Zdaje się być prawdopodobnem , że 
warunki artykułu  5go propozycyj austryackich ozna­
czone zostaną w samym akcie tworzącym punkta przed- 
ugodne pokoju. Punkta te względem których g łó ­
wnie się zgodzono, oddadzą dalszym obradom pro­
ste tylko szczegóły do uregulow ania, a w |d n iu  
w którym  podpisane zostaną, pokój ju ż  za zaw arty 
uważanym być może. Szczegóły te są zbyt drobne 
w obec bardzo dokładnego rozw oju jaki nadany zo ­
sta ł propozycyom zasadniczym.

Sądzimy więc, że kongres paryski nie bedzie trw ał 
długo, i że krótki czas w ystarczy do jego  ukoń­
czenia.

Zależy zresztą  na tern, ażeby nie inaczej było. 
Lord Clarendon ośw iadczył, że zaw ieszenie broni, 
które nastąpi po podpisaniu punktów przedugodnych, 
królko trw ać będzie. Przyczyna tego je s t prosta lecz 
oraz ważna. Dokąd pokój nie będzie zupełnie p rzy­
wróconym, mocarstwa walczące nie poprzestaną ani 
swoich uzb ro jeń , ani przygotowań w ojennych: za­
w ieszenie broni nie uchyliłoby dla nich ani cięża­
rów ani ofiar jakich wojna wymaga. Ofiary te są 
znaczne, zależy w ięc na tem, ażeby im koniec po­
łożyć, przez stanowczy pokój, którego się spodzie­
wamy, lub ażeby bez zw łoki poszły na korzyść dal­
szej .wojny, jeżeliby w brew  wszelkiemu prawdopodo­
bieństwu nieprzew idziany wypadek stanął na p rze­
szkodzie wielkiem u dziełu  pokoju.

Uwagi te  nie ujdą baczności pełnom ocników  i 
przyspieszą jak  się tego spodziewamy, otw orzyć się 
mające obrady.

Lecz najwięcej obrady te u łatw i lojalność re p re ­
zentantów  różnych mocarstw  i pod tym względem 
najzupełniejsze mamy zaufanie w pokojowych u cz u ­
ciach pełnomocników.

T u r c y a
Stambulski korespondent do Oestr. Zeitung  pisze 

pod dniem 2 f stycznia między innemi o nader ko­
rzystnym na um ysły Turków w pływ ie na w iado­
mość o przyjęciu przez Rosyę propozycyj auslryac- 
kich; mianowicie zaś z tego w zględu , iż na mocy 
traktatu zaw artego między m ocarstwam i zachodnie- 
mi a W . P o rtą , wojska obce opuścić winny posia­
dłości Sułtana w ciągu dni 40. Tymczasem poczy­
niono w Konstantynopolu i okolicach przygotow ania 
na długi tych wojsk pobyt. Obozy oszańcowane fran ­
cuskie otaczają stolicę w o k ó ł, a na azyatyckiej 
stronie cieśniny Anglicy zakładają w arow nie, jak  
gdyby chcieli stw orzyć ze  Skutari nowy Gibraltar. 
Baterye ich panują już nad Bosforem. K ontrakty o 
dostawy potrzeb wojskowych i żywności dla obu 
wojsk pozaw ierane są na la to ; wypuszczono w przed­
siębiorstwo budowę koszar, składów  itp. aż do r. 
1858; słow em  wszystko pokazuje, że w razie na­
wet przyjścia pokoju do sku tku , nie obejdzie się 
choćby bez pozoru , aby wojska zachodnie trzym ały 
jeszcze czas jakiś Konstantynopol w swoim ręku. 
Pozór ten znajdzie się ła tw o , to je s t iż Porta b ę ­
dzie zniewoloną posługiw ać się obcym żołnierzem  
dla przeprow adzenia reform  pod opieką swoich eu ­
ropejskich nauczycieli.

Konferencye nad temi reform am i idą swoim try ­
bem. Na trzeciem  posiedzeniu onych w d. 18 sty- 

. ^ 'a?ne Pod °brady pytanie rozdziału  
' y svvi.ec  leJ i duchownej dzierźonój wspólnie 
przez ulemów, którzy byli zarazem duchownymi i 
sędziami. Reforma ta jeżli przyjdzie do skutku zada 
stanowczy cios koranow i, a dzień wprowadzenia iei 
w wykonanie będzie dniem odrodzenia się sp ó łe -  
cznosci na W schodz.e. Turcy sami naw et widzą ko­
nieczność zaprowadzenia księgi prawa cywilnego, 
która zapewne będzie nosić na sobie ślad francus- 

mgo wzoru. Podobnyź rozdział w ładzy św ieckićj i 
uc , ° ^ neJ zajdzie zapew ne i w patryarchacie caro­

grodzkim , który dzierży ł najwyższą w ładzę sądową 
nad chrześcianam i tureckiem i.

książę Władysław co się z nią żen i, i jest tsm jakiś 
książę Józef bakałarzem wiejskim w dobrach barono­
wej, i jest tam mnóstwo obrazów i obrazków, któremi 
możnaby zamalować mury kilkunastu pokoi lub oble­
pić kilka parawanów. Najmniej zaś słychać o starym 
G r o d z k i m , z k t ó r y m  nie widzieliśmy się jak gdzieś je­
szcze w początku powieści; zapewne poszedł on na 
polowanie i poluje sobie do tego momentu.

W szystko to nareszcie jakkolwiek nie nader zabawne 
uszłoby pomiędzy tyloma mniej zabawnemi drukami 
naszego piśmiennego czasu, gdyby autorowi nie było 
się podobało powymieniać niektóre osoby z nazwiska, 
przy czem częstokroć grubo minął się z prawdą, i tak 
np. między innemi je s t tam wzmianka o dziedziczce 
Mielca, która poszła za młodego Barona izraelu, gdy 
przeciwnie wszyscy tu w iem y, ze ów baron jest bardzo 
dobrym polskim szlachcicem^ ją K ^ « w o  mógłby , 'dobrym polskim szlacnciceui, , .‘UVJsmy się au­
tor przekonać, gdyby ząjrzał do Orbis po­
lonus Tom II str. 1 0 9 - 1 3 6 .  Paprockiego herbarza pol­
skiego str. 3 8 5 -  392. Duńczewskiego Tom II str 26 
— 47. Małachowskiego zbiór nazwisk sz 
Niesieckiego Herbarz polski Tom III str. "J-

Zadziwi was może, iż w dzisiejszej korespondencyi 
mojej :a m a s t pisać o robociźnie, o szlązakach, rzePie; 
bulwach lub burakach, wdałem się w literaturę i kryty­
kę, atoli jak to już raz gdzieś mówiłem, szlachcic na 
wsi musi być wszystkim, począwszy od kowala aż do 
astrom ma — niechąjże mu będzie wolno być i recenzen­
tem. Jest to mały odwet za uszczypliwe dotknięcie o-

kolicy w której mieszkam, którą kocham jako cząstkę 
kraju rodzinnego i z którąj do was pisuję. Raczcie więc 
nie odmawiać mi i tym razem miejsca w kolumnach wa­
szych a wszelką odpowiedzialność biorę na siebie; bez 
żadnej obawy i wyrzutów sumienia, bo stoję za pra­
wdą ; choć wiem że łatwiej potwarz i śmieszność rzu­
cić na kogo, niż ją  odpierać. Świat lubi skandaliki i rad 
się niemi bawi; ale tem większa na każdym uczciwym 
człowieku cięży powinność, aby przeciw tej krzywdzą­
cej drugich zabawce protestował i wzywał do porządku 
panów autorów, którzy widać szwankowawszy na wy­
obraźni i sztuce wynalezienia, uciekają się do zbierania 
wzorków nielepiej wystudiowanych, jak  wszelkie plotki 
któremi się zwykle bawią kumoszki niemające co le­
pszego do robotv jak  bliźnich swoich brać na zęby. 
Smutny byłby los literatury, gdyby na to zejść już  mia­
ła !—  ale taka to i literatura!

F. W. z pod Mielca.

Wiadomości Literackie.
We Lwowie w drukarni zakł. Ossolińskich wyszło 

teraz z dawnej, nieznanej w naszej bibliografii książki, 
przedriikowane dziełko pod napisem: Manchester. R o ­
zmyślanie o śmierci i nieśmiertelności, z angielskiego 
języka na polski przetłomaczone przez B. Wiktoryna 
Euthanazyusza s. s. T. 1648.—  Wydawcą tego za­
bytku mąjącego wartość wewnętrzną, krom swej rzad­

kości1, jest znany z pięknego przekładu Oberona Wie- 
landowego Wiktor hrabia Baworowski. Przedmowę ob­
jaśniającą to wydanie napisał p. Aleks. Batowski, z któ­
rej dowiadujemy się iż mimo poszukiwań o autorze i 
pierwotworze angielskim niemożna się było więcej do­
wiedzieć jak to, że pierwsze wydjmmtej książki po an­
gielsku pojawiły się były około lOoo roku a zatem na 
dziesięć lat przed tłómaczeniem polskiem. Byłoby rze­
czą ciekawą wykryć jeszcze sz'zegofy tyczące się sa­
mego autora, który jak  mowi przedmowa tłómacza: 
„powstając stopniami od równego szlachcica, cnotą i go­
dnością swą, by wszy pieczętarzein wielkim, a potem 
Hetmanem, w sędziwym wieku cwiczył się sam i uczył 
świata gotować się na śmierć.

Co do p o lsk iego  p rzek ład u , tłom acz podpisany im ie­
niem  Brata W iktoryna E u th an azyu sza , rów nież nie je s t  
w iadom y z nazw isk a . Sam  tylko w  przypisaniu sw eg o  
przekładu A dam ow i z  B ru siłow a  K isielow i, w ojew odzie  
B raciaw sk iem u , p ow iada ż e  je s t  cudzoziem cem  i przy­
b yszem  —  sum enim Alierug< na et Pcregrinus.

Co do samej treści dziełka jest ono zbiorem wybor­
nych pomysłów o śmierci i nieśmiertelności, nie wspo- 
sób zimnego filozofowania wyrażonych, lecz z pewnem 
namaszczeniem gorącego katolika, i ze znajomością pi­
sma Ś. i zdań ojców Kościoła. Ja* zaś językiem na­
szym dobrze„umial władać Lomacz, dość przytoczyć 
krótki jeden ustęp, pod napisem: Oo jest śmierć? 

i i  i  io«t hvc wiecei nieszczoii,

nie zmarłęj ziemi, które na początku przez tchnienie 
ducha wrodzone jest. Śmierć jest mólem, mówi Job. 
Z szaty rodzą się móle, z ciała śmierć.

Śmierć jest tylko chwilka czasu wrzucona między dwie 
ostateczności; tylko nawias, który w pośrodek włożony 
niełamie zdania, kiedy się słowa zaś do kupy schodzą.

Kiedy Senekę spytano, coby śmierć była, odpowie­
dział: albo jest końcem, albo przejściem. Umierać albo 
grzeszyć nie jest możność. Powiedziano cesarzowi A- 
dianowi: Śmierć jest snem wiecznym, strachem boga­
czów, pożądaniem ubogich. Plato powiedział, że śmierć 
jest prawo natury, pobor śmiertelnych. Jeden ją  mia­
nuje być tylko przestawaniem urzędów duszy. Mówi 
Augustyn ś. Obym mógł oglądać śmierć, n iejako z ra­
zu bywała, ale jaką Ty Panie uczyniłeś ją  teraz! Jako 
ma panowanie grzechu, największym jest monarchą i 
najstarszym królem na swiecie.

Śmierć panowała od Adama do Mojżesza, mówi Pa­
weł ś, a  przecie naostatek ten król dawno tryumfujący 
zapewne będzie zwyciężony. Ostatni nieprzyjaciel, któ­
ry ma być zniesiony, jest śmierć. O ś  nierci! będę ja  
śmiercią twoją mowi Chrystus i t. d.»

W ogóle podziękować mamy szanownemu wydawcy 
nietyl', że ogłosił rzadkość bibliograficzną, ile, że wzbo­
gacił literaturę naszą jedną z tych książek , których 
wartość nieprzechodzi z latam i; głos wyższej mądrości 
nieprzebrzmiewa tak łatwo —  i zawsze znajdzie słu­
chaczy.
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R o s y  a .
Północna Pszczoła  dotąd tak wojennie prze- 

ma\vi»jąca) vvjta dzjś pok(5j następującym artykułem: 
"Tęcza pokoju ukazała się na horyzoncie i powitaną 

jest przez wszystkich przyjaciół cywilizacyi i przez 
w s zystkich  tych, którzy pragną pomyślności wszel­
kich gBfęzi przemysłu.

„W dwóch tych latach wojny z czterema mocar­
stwami, naród rosyjski dał dowód w sposób stanow­
czy wielkiego i szlachetnego swego charakteru i za­
służył sobie przez to na szacunek swoich nieprzy­
jaciół.

„Co się tyczy Francyi, tw ierdzić można z pewno­
ścią, źe naród francuzki sprzyja Rosyanom, powa­
ża ich, podziwia ich odwagę, ich rezygnacyą, i ob- 
jaw .a im w kaźdem zdarzeniu swoją sympalyę ró­
w n i e w  Ciągu krótkiej przerwy kroków nieprzyja­
cielskich w Krym ie, jak w czasie bytności jeńców 
rosyjskich w e Francyi. Jeńcy francuzcy uważani są 
nawzajem przez Rosyanów za braci.

„Oby Róg użyczył nam pokój! lecz jeżeli nas ta 
nadzieja omyli, Rosya rozrządza zawsze dostate- 
*cznemi środkami do silnego odparcia nieprzyjaciela. 
Spodziewamy się w każdym razie, źe fabryki i rę ­
kodzieła rosyjsk ie za powrotem pokoju na nowo się 
Podniosą, i źe handel rosyjski oswobodzony zosta- 
nie zupełnie od cudzoziemskiego wpływu.

„Każde silne mocarstwo powinno nawet w czasie 
pof° ju  ciągle gotowe być do wojny. Rosya pragnie 
pokoju ale nie lęka się wojny."

Grecya.
^ Aten donoszą 25go stycznia: Dwa zawikłane 

Focessa zajmują teraz powszechną uwagę i nieza- 
z nf°l przX)diI Przez Sfld przysięgłych. Pierwszy

vir(’ : . ,yc7y się następujących okoliczności:
0 n |CÎ U te8° iata dzienniki ateńskie wspominały 
kie 8 ^c’u jednego z urzędników poselstwa grcc-

o vv Stambule, a przełożonego bióra handlowe- 
sta’ ” ry P°dobno dozwalał poddanym krajów zo-
1 Jęcych w wojnie z Rosyą używać pawilonu grec- 
' “jgo i p0(j j eg0 opieką zyskowny prowadzić han-

zbożem w rosyjskich portach dunajskich i czar­
n o o k ic h ,  jaki przysługiwał tylko poddanym państw

Utralnyph Przy tej sposobności zarzucano posło- 
n 1 ^ re.ckiemu p. Kondurioti jeżeli nie co więcej, to 
Pj zynajfiiniej niezdolność i obojętność. W  Atenach 
•mawiano się, aby Rosya nie wzięła tego za powód 
•żebrania statkom greckim wolności stawania w jej 
portach i dla tego mocno się na to oburzano. Ów­
czesny minister Maurokordatos kazał skonfiskować 
dzien iiki które o tym wypadku pisały, i skłonił po­
sła w Stambule do zaskarżenia redakcyj tych dzien- 
ników o potwarz. Proces ten przychodzi teraz przed 
.,*]!: przysięgłych i będzie zapewne ciekawy, bo 

. E/pis daje do zrozumienia, że posiada dokuinenta,
* źe niemasz wątpliwości, iż rzecz się tak miała jak 
powyżej opisano.

Drugi wypadek tyczy się jlnego konsula greckiego 
U Smyrnie p. Xenos. Urzędnik ten ma posadę bar- 
ti/.o zyskowną, prowadzi wielki dom i używa zna­
czenia Przed kilku tygodniami doniesiono minister- 
stftQ w konsulacie greckim jest fabryka fałszy­
wej mnnetv Wysłano tam natychmiast prokuratora, 
a ze ś S w a  wykazało się, źe jlny konsul i jego 
«yi maj, udział niemały w tern fałszerstw ie, przy- 
" '’ezioiio ich do Aten i osadzono w więzieniu. Pro­
ces niebawem się rozpocznie.

A z y a.
@Qzeta Teherańska zamieszcza następujący arty- 

uł  tyczący się wyjazdu posła angielskiego: Rząd 
Perski oświadcza ze względu na obawy, jakie lud 
Fzejmują z powodu przerwy przyjacielskich stosun- 

ów między dworem teherańskim a poselstwem an- 
gielskiem, ażeby uspokoić wszystkich w kraju i za 
granicą, iż ta okoliczność spowodowana niebezpie- 
cznemi wymaganiami p. Murraya, bynajmniej nie na­
rusza s osun ow przyjaźni między Persyą a Anglią,
* iPOi ćp T  Wz= ^ de,n nie stanie na zawadzie ne-

h L  0ru Perskiego. Neutralność jego po- 
su h  ininislroZmian^ lrwałą  tuk jak dotąd, a pozo- 
kami źe <d 'e  6 Paastw sprzymierzonych będą świad- 
w pływ u Iczn°ść ta na rząd perski nie wywrze

Teatr wojenny.
Chociaż nietylko wielkie działania wojenne, lecz 

nawet wszelkie kroki zaczepne na polach walki u 
J a y» przedstawiając jednak co dni 10 ot

l

   w ________ obraz ogól-
!u P°łoźenia rzeczy na wszystkich scenach tea - 
ru wojennego, znajdujemy zawsze pewną zmianę 

jego rysach, która nam wskazuje kierunek i zwrot 
sPIjawy wojennej.

Aa sebastopolskiej scenie, sprzymierzeni zawiesi­
wszy bój z wojskami Rosyi, prowadzą ostateczną 
|Valkę zniszczenia z jej zakładami morskiemi w Se- 
•astopolu. Niedawno zbudowany Sebastopol, pysznią­
cy się jeszcze przed dwoma laty swemi olbrzymiemi 
.'•dowlami i wspaniałemi gmachami, podobny jest 
?z‘siaj do Persepolis i Babilonu, które przed wie- 
a,ni runęły. Harmonizuje on teraz ze swoim mia- 

^ tn  wziętym ze starego świata, a istotnie wyda­
r ł b y  się ruiną jakiegoś starożytnego miasta, gdy- 
y dzieło zniszczenia przez człowieka sprawione nie 

Przedstawiało straszniejszego obrazu, niż zwaliska 
ręką czasu i natury dokonane, gdzie nowe życie 
Przysłania dawnego życia mogiłę. Wśród nieprzej­
rzanych okiem stosów gruzu i rumowisk skrwawio­
nych i okopconych dymem prochowym, stoi dotąd 
w całości jeden tylko dok, mający jednak już w so­
bie zaród zniszczenia który go wkrótce w powie­
r z ę  wysadzi. Sprzymierzeni zakładają nawet miny

w pół rozburzonych fortyfikacyach lądowych, An­
glicy podminowali Strzałczan, chcąc zrównać z zie­
mię ten szaniec smutnego dla nich wspomnie­
nia. Podobno nawet w okrętach zatopionych przez 
Rosyan i na dnie zatoki spoczywających, zamy­
ślają założyć miny, aby je rozsadzie i zniszczyć; 
gdyż maszty wystające dotąd z wody o .azują,, o 
okręty te są jeszcze w całości nie roz i 
nami morskiemi a po opuszczeniu Sebastnpola przez
snnzvMierzonych mogłyby dostarczyć wybornego ma- sprzymierzonycn, mog y y nadbrzeżne w ar-

X " o  “ J  ' S U  starano sio wy- 
wrócić do morza, aby ich gruzami zasypać porty i 
baseny i na zawsze mezdatnemi uczynić. Sło­
wem sprzymierzeni niszcząc Sebastopol, usiłowali 
wydrzeć mu nawet przyszłość, uczynić niemoże- 
bnem odbudowanie go w tern miejscu najdogodniej- 
szein na port wojenny. — Przeciwko sprzymierzo­
nym burzącym w taki sposób Sebastopol, wojska ro­
syjskie na tej scenie wojennej stojące, działają je ­
dynie ogniem dział strzelających z warowni półno­
cnych i z wyżyn Inkermanu do Sebastopola i obo­
zów na Sapun-górze. Ta armia rosyjsko-przedse- 
baslopolska, mająca przednie straże na ufortyfikowa­
nej linii od warowni północnych do wyżyn bajdar- 
skich, a główne siły około Bakczy-seraju i Symfe­
ropola, składała się w chwili objęcia dowództwa 
wszystkich wojsk rosyjskich na czarnomorskich wy­
brzeżach przez jenerała Liidersa, z następujących 
oddział iw: Z 4tej, 5 te j , lOtej, l i t e j  16tój i 17tój 
dywizyi piechoty, (dywizya rosyjska zupełna winna 
liczyć wraz z swoją artyleryą 24,000 ludzi), z 14tej 
dywizyi pieszej rezerwowej, z 38ćj i 54tej drużyny 
milicyi kaługskiój, z 2ch pułków pieszych należą­
cych do 2ej brygady 7ej dywizyi, z le j brygady 
dragonów i z kilkunastu pułków kozackich. Rezer- 
we tej przedsebastopolskiej armii stanowi korpus 
około Sarabus i Troch-Alban stojący, a złożony z 2ej 
i 3ei dvwizyi grenadyerów, ze szczątków 12ej dy- 
wizvi pieszej, z 39tój, 40 te j, 41 tej i 42ćj drużyn 
milicyi burskiej; artylerya całej lej armii liczy 280 
dział’ Prócz tej armii, stanowiącej główną siłę ro ­
syjska w Krymie i zajmującej całą jego część po­
łudniowa i środek, znajdują się trzy oddzielne kor­
pusy: pierwszy złożony z jazdy a rozstawiony na 
stepach obserwuje E upato ry ą ;d ru g i pod dowódz­
twem jenerała Wrangla stoi od Arabatu do Kafly i 
naciska na warownie kerczynskie; trzeci nakomec 
stanowi załogę Perekopu.

Na kerczyńskiej i kinburnskiej scenach wojen­
nych ta zaszła zmiana, iż z odwilżą i odmarznię- 
ciem okrętów ustała obawa napadu rosyjskiego. Na 
obu tych jed n ak  polach walki siły obu stron zwięk­
szone i silniej skoncentrowane zostały. W Eupato- 
ry i, po ostatnim rekonesansie przez Francuzów 
w pierwszych dniach slycznia wykonanym, zupełna 
nastała cisza. — Ażeby uzupełnić ten obraz poło­
żenia rzeczy na europejskim teatrze wojennym, do­
dać musimy, źe kilku oficerów sztabowych angiel­
skich i francuzkich udało się z Krymu nad Dunaj, 
aby przygotować kwatery dla wojsk nadciągnąć tam 
m a ją cy c h .

N a a z y a ty c k ie m  p o lu  w a lk i ,  r u c h  w ojsk", k tó r e  
z e w s z ą d  do A n a to lii ś c ią g a n o , z m ie n i ł  s w ó j  k ie r u ­
nek. Wstrzymano p r z e w ie z ie n ie  r e s z t y  k o r p u su  O -  
mera paszy z w y b r z e ż y  m in g r e lij sk ic h  do T r e b iz o n -  
dy; Omer pasza powrócił do R edut-K ale; w o jsk a  
jego pozostaną przez zimę w zajętych i umocnio­
nych stanowiskach nadbrzeżnych Mingrelii i Abcha- 
zyi. Do Trebizody posłano Izmaiła paszę, dotych­
czasowego dowódzcę korpusu turecko -  naddunaj- 
skiego. Mniemamy, źe nie nowe plany wojenne, 
lecz świeży zwrot w stosunkach politycznych spra­
wił tę zmianę w ruchach wojsk tureckich: Turcya, 
widząc nadchodzące układy pokojowe, zamiast po­
syłać pułki do Erzerum na obronę tej prowincyi, 
stara się przez czas układów utrzymać jak najsi -  
niej w zajętych pozycyach na czerkieskich wybrze­
żach, bacząc na zasadę „beati possidentes. _____

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ur. Warsz. p isz e :  D . 5 b. m. zw łoki N am iestnika  

um ieszczono w b g a t ć j  trumnie p ąsow ćj, szczero z o emi 
ozdobam i przybranój, a którą um ieszczono na a a a u 
w samym środku kaplicy. W spaniały c*dńn P4sow y> P° 
krywa od połow y trum ny dostojnego K sięcia a n i  s o  
pniach k atafalku , w yznaczeni oficerowie,^ pe nią s ra 
norową. Cała kaplica przybrana k irem , jaśn ieje rzęsis em  
św ia tłem , a w  przybocznej sali złożono na w ezg owi 
pąsow ych , b u ła w ę , szpady i w szystk ie zaszozym e on  
rowe z n a k i, jak iem i dostojny n ieboszczyk ta o STy01® 
jako i obcych m onarchów, ozdobiony został. 0 1
otw orzenia przystępu dla zw iedzania zw łok zmar ego się^ 
c ia , to je s t  od godziny' 1 do 6 z p o łu d n ia , t urny  ̂
tejszych  m ieszkańców  zap ełn ia ły  k a p licę , którą i 
ta k ie  w tych  sam ych godzinach  naw iedzać będzie mo n .

—  K ażdy stan i zatrudnienie staje się w a c ^  . 
chorób przyczyną. Szew cy  zm uszeni pracować sc y em
z nogam i skurczonem i podlegają ciężkim  z tego powo u 
chorobom i w ielu  z nich m usi w późniejszym  zw as ^  
w ieku szukać innego sposobu do życia. N ie  od rzeczy 
przeto będzie  oznajm ić im , i i  szew c Stissmann w ani 
burgu w ynalazł w a-sztat szew sk i, przy którym pracowa^ 
można stojąc albo tćż  siedząc na wysokim  stoiku, a ^  
m eczne tow arzystw o rzem ieśln icze przekonawszy e   ̂ ^  
broci tego  w ynalazku obdarow ało w ynalazcę złotym  meda em 
i gorliw ie zachęca do rozpow szechnienia tego  warszta u.

—  N iedaw no tem u zam ieścił Advertiser bi° 8 ranę ^  
M orny z g od łem : „ L ’E m pire e’ est la bourse." Num e 
fen nie w pnszczono do Paryża. ,,,

_ _  P . K arol K oszyck i w łaśc ic ie l W ielk ich  W ilkow ic  
pod Tarnowicam i w  rejencyi O polskiój na Szląsku  pru^ 
skim , uzyskał —  ja k  nam piszą ze  Szląska  P® 
gich  staraniach na dniu 1 4  stycznia r. b. upowa nie 
do wydawania dziennika polsk iego , który będzie o aw

ny do dziennika rząd ow ego  rejencyi opolskiój w 16 po­
wiatach polsk ich  tćj rejencyi. M inisterium  w ezw ało pana 
K oszyck iego do przed łożen ia  sob ie planu tego  w ydaw ni­
ctw a ze  w z g lę d u , i i  pan K oszycki w ydaw ał dawnićj 
własnym  kosztem  pisem ko d la  ludu polsk iego  i  „gor­
liw ie s ię  za jm iw ał, jak  m ów i reskrypt, pouczaniem  lu­
du p o lsk ie g o .1 R ząd  daje ty lko roczn ie na ten  ce l 3 0 0  
do 3 5 0  talarów  i zapew ne lic z y  na to , że  wydawca  
dołoży resztę ze  swdj k ieszen i, gdyż żąda, aby najmniój

półtora tysiąca egzem p larzy  dziennika po lsk iego  w y­
chodziło  i  a y się w nim  m ie śc iły  w szystk ie  rozpo­
rządzenia i  obw ieszczen ia  rząd ow e; albow iem  ja k  reskrypt 
rejencyi opolskiój m ów i, przekonano się , iż lud p olsk i n ie  
je s t  obeznany z treśc ią  dziennika rządow ego

—  W iadom o, że  paryżanki grają na g ie łd z ie . N ieda. 
wno tem u jedna z tak ich  finansistek m łoda i bogata  pani 
V ., w którój sa lonie zb iera ło  się  tow arzystw o w yższego  
św iata, m ając sob ie don iesione przez sw ojego ajenta g ie ł  
dow ego, że  straciła  3 0 0 ,0 0 0  fr., 2 a iy ł a opium  ; otruła  
się w chw ili, k iedy się  zb iera li u  niój g o śc ie . N azajutrz  
przyszła w iadom ość, że  strata ta  m ylnie b y ła  doniesioną, 
albow iem  p. V . zyskała  znaczną sum m ę w  grze  g iełdow ój.

—  W  niektórych  pow iatach kaszubsk ich  w ieśniacy a 
m ianow icie czeladź w iejska zaczę ła  się  z pow odu panują­
cego niedostatku burzyć przeciw ko n iem ieckim  w łaśc icie­
lom ziem skim , tak i i  na poskrom ienie ich  landraci za­
w ezw ali s iły  zbrojnój i  dw ie kom panie w ojska w  tym  celu  
z Gdańska w ysłano.

_  W  Brnnszw iku um arła 2 2 g o  styczn ia  baletniczka  
L einsitt, która przed parą dniam i poprzednio aapaliła  się  
na scenie, zb liżyw szy  się zb yt do lam py. Lubo rzucono  
się na nią i zdarto z  niój od zież , w szakże w skutku po­
parzenia ciężk iego , przystąp iła  n iebaw em  gorączka ner­
wowa, która zgon  jój przyspieszy ła .

—  W  połow ie 1 8 g o  w ieku ja k iś  krew ny rodziny Buo- 
nopartów przeglądając w G enui archiw a, z ia lazł był wia­
dom ości gen ea log iczn e o tój rodzin ie korsykańskiój i u ło­
ż y ł z n ich  gen ealog ię  domu te g o , k tórą teraz na nowo  
podjęto, chcąc w ykazać, że  Cesarz N ap oleon  pochodzi 
z P aleo logów . N ie  w chodząc tu  w praw dziw ość tój tab li­
cy genealogicznój, pow tórzym y ją  ty lko  w skróceniu. P ier­
wszym  C esarzem  B izantyńskim  z rodu P a leo lo g ó w  b ył 
jak wiadomo M ichał który w  r. 12  61 opanow ał Kon- 
stantynopol i w ygn ał B aldw ina praw ego posiadacza tronu. 
T ablica  gen ea log iczn a  pom ija znanych w historyi następ­
ców  je g o  i zaczyna się  tu  d op iero , g d z ie  pow staje lin ia  
m łodsza z którój ma C esarz dzisiejszy  Francuzów  po­
chodzić.

1. Em anuel II  Cesarz B izan tyń sk i ur. 1 5  listopada  
1 3 4 8  r.

2 . T om asz syn je g o  ur. 19  m arca 1 4 0 8  w K onstan­
tynop olu , brat m łodszy C esarza K onstantyna I V  który  
zginął pod murami sto licy  w  d. 2 9 maja 1 4 5 3 . Tom asz 
po tćj okropnśj b itw ie która p o ło ży ła  koniec państwu  
w schodniem u, u szed ł wraz z m łodszym  bratem  swoim  
D ym itrem  do W ło c h , osiad ł w e F lorencyi i przyjął na­
zw isko „Buonaparte".

3 . T eodor Buonaparte ur. 15  lipca 1 4 2 9  w e F lorencyi.
4 . J ó ze f Buonaparte ur. 1 0  kw ietnia 1 4 6 1  ożeniony  

z synow icą k sięcia  Ferrary.
5 . Sebastyan  Buonaparte ur. 15  w rześnia 1 5 0 2 .  Z a­

poznaw szy się  w kąpielach  w A cq u i z siostrą margrab, 
M ontferrat, u szed ł z n ią  na w yspę E lb ę , potem  do Sar­
dynii a w reszcie do K o rfu , gd z ie  um arł 1 7 g o  w rześnia  
1 5 5 7  r.

6. J ó ze f  Buonaparte ur. 1 9  lu tego  1 5 4  6 p rzen iósł się  
do K orsyki. P o  śm ierci ojca sw ego  Sebastyana udał się  
na Z an te , gd z ie  g o  tam eczni G recy uważając za pana i 
monarchę sw ego prosili o w yszukanie im  sied lisk  w Kor­
syce lub Sardynii. R zeczpospolita  G enueńska naów czas 
pani K orsyki udzieliła , pozw olenia i m ianow ała Józefa  
rzą łzcą  osady. J ó ze f umarł 1 6 1 0  w Genui.

7. Sebastyan Buonaparte nr. 1 5 9 0 .
8 . Karol Mary a Buonaparte ur. 1 6 3  7.
9 . Józef Buonaparte ur. 1 6 6 3 .
1 0 . Sebastyan Buonaparte ur. 1 6 8 3 .
1 1 . J ó ze f  Buonaparte ur. 1 7 1 8 .
1 2 . K arol M arya Buonaparte ur. 1 74 6 naprz a wo 

k a t , a potóm  assesor przy sądzie królews im w jaccio , 
ojciec Cesarza N apoleona I  i je g o  bracią

1 3 . L udw ik Buonaparte ur. 2 4  września r. woj­
skow y, w  r. 1 8 0 4  C esarzew icz, tegoż roku 5 go  czerw ca  
król holenderski. Zrzeka się tronu l g °  *Pca , na 
rzecz najstarszego syna sw ego Napoleona Lu wi a k się ­
cia B ergu  ur. 11 paźdz. 1 8 0 4  i  żyje odtąd pod im ie­
niem  hr. de Sain t-L eu  w ukryciu.

1 4 . L udw ik N apoleon  ur. 2 0  kwietnia 1 8 0 8 ;  uczeń  
szkoły  wojskowój w  Thun w Szwajcaryi w r. 1 8 3 0 ,  ka­
pitan artyleryi w  B e m ie  1 8 3 4  r.; po śm ierci starszego  
brata sw ego w  d. 17 marca 1 8 3 1  uważał się za pra­
w dziw ego n astępcę po Cesarzu N apoleonie I ;  2 0 gru ­
dnia 1 8 4 8  r . prezydent Rzpltój francuskiój; 2 grudnia  
1 8 5 1  prezydent d ożyw otn i, 2 go grudnia 1 8 5  2 Cesarz 
Francuzów .

—  D n ia  2 3 stycznia umarł w Petersburgu rzeczy w i 
sty radzca stanu M ikołaj N adjeżdyn b. professor w  M o­
skw ie a teraz redaktor „D zienn ika M inisterstw a spraw  
wew n ."  j cz łon ek  rady tow arzystw a jeogreficznego.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
W ie d e ń .  K u rsa  telegraficzne z  dnia 7go lutego. 

M etaliki 5 -procent. 8 3 % . —  M etaliki 4 7 2-proc. 7 4 .—
M etalik i 4-proc. 6 1 . __  M etalik i 5 -p r o c .z r . 1 8 5 3  7 4 7/ 8
M etalik i 5 -proc. z r. 1 8 4 2  — . —  2 1/s -Pr0C" 8 4  Via" —  
1-proc. 1 9 %  2 ciągu . —  z 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 .  —  P oży ­
czka narodowa 5 -proc. 8 5 % . —  dto 4 V a-proc. 7 8 * /4 
dto z  r. 1 8 5 0  4-proc. 5 9 . —  A ugsburg 1 0 7 * /^  L on­
dyn złr. 1 0  kr. 2 8 . — Paryż 1 2 4 1/ 8- —  A kcye B ankow e 
1 0 2  0. —  A kcye k o le i że l p ó łn oc. —  —  F e r d y n .— .
Pożyczka z r. 1 8 5 1  lit. A . __. ___  B .  —  O st-D o n a u
Dam pfschif.   .

K u r *  k r a k o w s k i  z dnia 7 go  lutego. Bankn. austr. 
żąd. 1 0 4  / 4, p ła cą  1 5 4  —  Pruski kurant żąd. 1 0 9 ,  p łacą  
4 ®8 " R u b le  sr. now e żąd. 1 0 5 , p łacą 1 0 4 . —  Cwan- 
cygiery now e ż . 1 1 1 %  p ł. 1 1 0 1/9. —  Cwancyg. stare ż

1 1 1 % , pł- 1 1 0 % . —  Im p eryały  ż . 8 6 % , p ł. 3 6 . —  
Dukaty austr. holend . i , d .  2 1 , p łacą. 2 0 1/ , . —  20-franki
żądają 35  /a , p ł. 8 5 .  —  L is ty  zast. polsk ie z  kuponami
żąd. 1 0 1 , p łac. 1 0 1  / 3 . _  L is ty  zast. ga lic . z  kuponami 
żąd. 8 9 , pł. 8 8  /„ . L is ty  Indem n. z  kupon. ż. 7 6 % ,  
płacą 7 6.

K u r*  lw o w sk i  z dnia 4 g 0 lu teg o . D ukat ho­
lenderski złr. 4, kr. 5 8 . D u k at ces. z łr . 5 kr. 1 . __
Półim periał ros. złr. 8 kr. 3 3. —  R u b el ros. z łr . 1 kr. 4 0  
Talar pruski z łr. 1 kr. 3 4 . P o lsk i kurant i  p ięc iozłotó . 
wka złr. 1 kr. U .  —  Kurs list. zast. g a iic . sta n . i n8tytucie  
kredotowym : Instytut kupił prócz kuponów  1 0 0  po z łr . 8 8  
kr. 3 0  m. k. —  Sprzedał 1 0 0  po z łr . 8 9 k r . — . _ _  D a _ 
w ał za 1 0 0  złr. —  kr. — . —  ^ ąd ał z łr  —- kr. —

K u r s  w ie d e ń sk i  Z 5 lutego. M etalik i 8 4 % .  N ow a  
pożyczka 6 7 .  —  A kcye B a n k u  wiedeń. 1 0 4 2 .  —  A k cye  
k olei ie la zn ćj północ. 2 4 2 % • Agio od 11 ota l i  /6 , 0(j
srebra 7 %  —  O blig . uwoln. grunt. 7 7 U- P ożyczk a

/  4 -K u rs  w roc ła w sk i Z dnia 6go lutego. B anknoty  

austr. 9 5 %  d. —  B ank. polsk. 9 3 * /ia  d- LlSty Zast* 
polsk ie dawn. 93  ż.—  now e 9 3 %  ż. Eisty zastaw , 
poznańskie 4-proc. 1 0 0 %  d. dto 3 % -proc. 91 U ż 4 dają 
K olej K rakow. G órao-Szląska  8 4 % s ż. __________

Przegląd polityczny.
D epesze  te leg ra fic zn e .

L o n d y n  5 lutego. Dzisiejszy Morning-Post pi­
sze, źe według urzędowych doniesień z Krymu, 
wszystkie doki sebastopolskie wysadzone już zosta­
ły  w powietrze.

P a r y ż  6 lutego. W czorajszy Constitutionnel za­
mieścił list z Wiednia, w którym powiedziano, źe 
i państwa zachodnie nakazały wstrzymanie kroków 
nieprzyjacielskich.

T u r y n  4 lutego. Otrzymano tu wiadomość, że 
bar. Tecco poseł sardyński odpłynął już z Konstan­
tynopola do Genui. Redaktor dziennika Speranza 
skazany został na 1,200 lirów i rok więzienia.

G e n u a  3 lutego. Bióro poborowe zwołuje klasę 
z r. 1855 do stawienia się pod chorągwie.

A t e n y  1 lutego. Rozboje wciąż trwają, Riza-bej 
odjechał za urlopem do Konstantynopola. P. Komne- 
nos pełni obowiązki poselstwa.

K o n s t a n t y n o p o l  28go stycznia. Obrady nad 
pszyszłemi reformami administracyjnemi w państwie 
tureckiem już zakończone zostały. Rezultata ich ze­
brane są w pamiętniku zawierającym 19 punktów, 
których wykonanie sprowadzi za sobą gruntowno 
przeobrażenie całego organizmu politycznego T ur- 
cyi. Między różnemi wyznaniami religijnemi za­
prowadzony ma być stały i odpowiedni stosunek, 
a dla chrześcian miejscowych zapewniona wielka 
koncesya przypuszczalności do wszystkich urzędów 
publicznych. Słychać, że Sułtan potwierdził już ten 
projekt Przybyły 27go drugi pułk niemiecko-an­
gielskiej legii cudzoziemskiej, otrzymał nakaz uda­
nia się w pochód; przeznaczony on jest do Krymu. 
Poseł sardyński baron Tecco miał u Sułtana posłu­
chanie pożegnalne, na którern oświadczył, że odwo­
łany jest tylko na pewien czas dla naradzenia się 
pod względem kwestyj dotyczących przymierza Sar­
dynii z W. Portą. Baron Rothschild miał także po­
słuchanie u Sułtana i udaje się do Jerozolimy.

G a zeta  K r z y ż o w a  mówi o stanowisku Prus i Nie­
miec w obec propozycyi austryackiój, którą hrabia 
Rechberg na Zgromadzeniu związkowóm w Frank­
furcie ma przedłożyć:

Co się tyczy propozycyi jaką Austrya ma wnieść 
w Zgromadzeniu dnia 7go b. m ., nie można jeszcze 
dobrze wiedzieć jak daleko takowa sięgać będzie, 
Tyle wszakże pew na, że rząd pruski jak na teraz 
nie może chcieć przyjąć za swoje pięciu punktów. 
Dosc mieć to na uwadze, że punkt piąty daje zu­
pełne prawo sprzymierzonym stawiania w interesie 
europejskim innych jeszcze warunków. Jakże Pru­
sy, (pomijając wszystkie inne powody), tudzież 
Związek niemiecki mogą się bez niczego zobowią­
zać do wykonania tak nieokreślonego punktu? Je -  
źli się nie mylimy, to i inne rządy niemieckie zga­
dzają się z Prusami w tym sposobie widzenia; co 
do Saksonii, Bawaryi, Badenu i krajów Turyngii 
jest to już rzeczą podobno pewną. Sprawa ta nie 
tak prędko załatwioną będzie w Frankfurcie.

Ministeryalny dziennik Globe podaje, źe nowy krzyż 
zasługi ustanowiony został przez królowę. Składać 
się on będzie z jednej tylko klasy i przeznaczony 
dla prostych żołnierzy i majtków, którzy się odzna­
czyli w wojnie osobiście. Mogą go także otrzymać 
wyżsi wojskowi, ale tylko za osobiste męstwo. Do 
krzyża tego przydzielona jest pensya.

Na posiedzeniu Izby wyższj parlamentu a n g ie l­
skiego w d. 4 b m. lordowie Ellenborough i Derby 
żądali przedłożenia parlamentowi aktów odnosz?cyc 
się do upadku Karsu. bjne_

Elektor Heski zamianował tajnego radzcę> £a . 
towego Meyera ministrem spraw za g ra n iczn y

mu książęcego. „„m ieszczą kore-
Indópendance Belge  z 5 luteg raesfaniu przez 

spondencyą z Rzymu donoszącą %jstu do Ojca ś. 
cesarza rosyjskiego własnoręcz ^  źyczenie ob_ 
w  którym monarcha t e n ch stolic biskupich  
sadzenia czterech °Pr% a/o ienia sześciu biskuDstw
w Królestwie Poljk.em-em Q przesłaniu ^

L o s i i T l ' *  ' “ ‘e kore8P»"4ent„«SI z Krri-



CZAS z Piątku 8  Lutego 1 8 5 6 .

P r z y je c h a l i  o d  C d o  7 lu te g o .
H O T E L  PO LLERA . Rogalińska Leontyna właś. dóbr 

z có rką , Pieńczykowski Józef właś. dóbr, W atzka Józef 
k siądz , Kraus Franciszek badow. z Tarnowa. Si inni Mi- 
cbat kupiec z Konstantynopola. Tietz Aleksander właśc, 
dóbr z Polski. Trautendorfer Józ. oficer z Jarosławia. Hr. 
Rozwadowski Ryszard z Trzciany. Schneider Karol z Płok. 
Schiwig Reinhard z żoną z Mysłowic.

H O T E L  R O SY JSK I. Jakób T um an wł. dóbr z fa­
milią z Dobczyc. W ładysław  hr. Romer ces. k, kadet 
z Ocieki.

HOTEL SASKI. Aleksander B ogusz z żoną wł. dóbr 
z Polski. Józef Helcel wł. dóbr z Polski. Waleryan Bo 
gusz wł. dóbr z Galicyi. R om an Ligenza właśc. dóbr 
z Tarnowa.

Odchodzi

Przychodzi

K O L E J
Pociąg osobowy z Krakowa do Mysłowic 

o godz. 2giój min. 30 z rana.
P ociąg  pocztow y z Krakowa do Mysłowic 

o godz. 1 Otój przed południem.
P ociąg  pocztowy  z Mysłowic do Krakow8 

o godz. 3ciój min. 55 po południu.
Pociąg osobowy z Mysłowic do Krakowa 

o godz. 12tćj min. 51 w nocy.

T R E S C  DZIK W I K A  U R Z Ę D O W E G O
do G a ze ty  l.wowskiej.

Z a w e z w a n i a .  Sąd obwod. Tarnopolski: wie­
rzycieli hipot, dóbr Nowostawee w obwodzie Czortkow- 
skim , termin do 31 marca 185 6 r. —  Tenże sąd wie­
rzycieli hipot. dobr Medwedowce i Podlesie w obwodzie 
Czortkowskim, term. do 31 marca 185 6 r . —  Sąd obw. 
Tarnopolski: p. Stanisława hr. Borkowskiego, celem spła­
cenia 3 64 duk. hol., term. 3 marca.

H o i l k u r s a .  Posada kancelisty przy c. k. urzęd. 
okręg, w Żurawnie obw. Stryjskim (3  5 0 złr.) term. pod. 
do Igo marca b. r. —  Posada dyrektora urzędów pomo­
cniczych (9 0 0  z łr .)  przy c. k. urz. obwodowym w Sam­
borze, term. pod. w ciągu 4ch tygodni od ostatniego z i- 
mieszczenia w gazecie lwowskićj.—  2 6 posad adwokatów 
krajowych przy c. k. sądzie kraj. w Czerniowcach, przy 
c. k. sądach obw. w Stanisławowie i w Złoczowie, przy 
c. k. urzęd. okręgowych w Żółkw i, Brzeżanach, Stryju, 
Kołomei, Zaleszczykach, Sanoku i Suczawie, wszędzie 
po dwie posady; przy c. k. sąd. obw. w Samborze cztery 
posady, przy c. k. sąd. obw. w Przemyślu jedna i przy 
c. k. urz. okręg, jedna; term. konkursu w przeciągu 4ch 
tygodni od o ta tn ieg o  zamieszczenia w gaz. Iwowskiój.

Wiadomości Łandlowe i przemysłowe.
C E N Y  ZROZA

na Targow icy pu b liczn e j w  K rakow ie w  trzech  gatunkach  
praktykow ane.

W yszczegó ln ien ie
produktów

korzec  p szen ic y  zim . 
„ ży ta  tu te js z

z y ta  gal pośl.
„ ję c z m . tutejs.
„ owsa r y c h l..
„ g r o d u  . . . 
n j a g i e t . . . .
„ siem ien. Ima  
„ faso li wegier.'
„ konica. b ia łe j 
„ konicz. c ze r  

fur. t m ięsa w oł. pięk
„ » « r oil
„ polędwicy woł. 

cel. siana wagi krak.
„ sło m y  „ 

sp iry tu su  gar. zo p ł.
na 90%  Tralessa  

okow ity gar. z  o p ł  
na 80° a Tralessa  

szu m ó ick i gar z  opł.
na 5 2 ° ,  Tralessa  

d ro ż d ży  w .z p .m a r .  
d ro ż d ży  w . z  p . dub 
m asła  czystego gar. 
j a j  k u rzy c h  kopa . 
k a szy  ję c z m  m iar.

„ ceęstoch. „
„ p sze n n e j  „
„ p e rło w ej  „ 

k a szy  ta tar ca łe j m  — 
„ tatar, przet. 

pencaku m iarka  
m ęki z  pod k rup . m. ||—

/ .  G atunku
od 

z r I kr.

11.20 
15 30
10 30 
12

3 3 7 \

42

11. G atunku
od 

t r |  kr. 
1 5 7 \  
10 45

* 
122\ 

48

122  
i\  *
-154

-\4 0

do 
s r | kr. 
1535 
1130

82 2  
430  

11
15

1145 
60
52

13T\
1\15

521

l i t .  G atunku
od 

gr| kr. 
10 30

8

do 
srl kr.

11 30

36

w terminie u rzemieślników, otwiera im pole przyszłój 
pomyślności.

Rzewny to widok: dzieci witających pośród siebie J a ­
śnie Wielmożną Burmistrzowę niezrażającą się widokiem 
nędzy a spieszącój nieść pocieszenie i ulgę.

Przemilczeć także niemożemy o ludzkości pełnćm i gor- 
liwem staraniu jakiego radą swą i pomocą tćm biednym 
dzieciom użyczają panowie miejscy urzędnicy zdrowia o- 
raz i akuszerka miejska pani Bulikowa, zajmująca się 
dobrowolnie i chętnie tak wielu dzieci porządkiem i o- 
chędóstwem 1

Przykład ten połączonych ku dziełu chrześciańskiemu 
starań, nowym jest dowodem jak  skuteczny wpływ wywiera, 
kierowana sercem czynna wola Naczelnika, który z godną 
swą małżonką chociaż w własnem przekonaniu z dopeł­
nienia dzieła ludzkości znajduje zaspokojenie, prosim y: 
aby chciał być przekonanym, że widzowie tak  zacnych 
czynów, oceniać je  umieją uwielbianiem.

Dnia 2go lutego 185 6 r.

Z  Sekre tary  atu D yrekcyi T ow arz. sztuk  kowie w domu własnym przy ulicy Długićj N . 133 g®' 
pięknych W  Krakowie. V II I ,  który stósownie do danego wymiaru i formy, ta-

Gdy dla przeszkód na kolejach żelaznych, znaczna licz- kową z blacŁy kutćj  żelaznój we wszystkiem z naszći# 
ba obrazów zapowiedzianych i wysłanych dotąd nie na- zadowolnieniem wykonał. Z tego więc powodu pragnę, 
deszła, przeto Dyrekcya widziała się zmuszoną odłożyć kogo to m oie intcresowaci rz«telnie niniejszóm zawiado- 
otwarcie tegorocznćj wystawy sztuk pięknych z dnia Igo m ió’ iż P°mieniony P ichel, będąc zamiłowany w swoim 
lutego na 9ty tegoż miesiąca. Z dniem tym rozpocznie zawodzie bardzo chętnie stosuje się do wszelkich słu-

K

l

(213-3) Kundmachung.
[Z. 141.] Mit Bezug auf die unterm 2ten d. M. er- 

folgte Konkursausschreibung zur Besetzung von 10 adju-
tirten  und 11 unentgeltlichea Konzeptspraktikanten im
Pressburger Verwaltungsgebiethe wird hiemit verlaut- 
ba re t, dass das h. k. k. Finanzministerium im Einver- 
nehmen mit dem h. Ministerium des Innern jenen Be- 
werbern aus anderen Kronl&ndern, welche um erledigte 
Konzeptspraktikantenstellen in U ngarn , einschreiten, in- 
soferne dieselben ihre wirkliche Bediirftigkeit nachzuwei- 
sen verm ógen, im Falle ihrer Aufnahme eine Aversual 
Reiseentschadigung von 1 fi. CMze ftir jede bis zu ih- 
rem neuen Bestimmungsort zuruckzulegende Meile und 
allenfalls auch angemessene Vorschusse hierauf zur Er- 
móglichung der Abreise zuzugestehen befunden hat.

/ u  diesem Behufe werden die Bewerber um Konzepts­
praktikantenstellen, welche auf diese Reiseentschadigung 
Anspruch zu machen in der Lage sind, und darum aus- 
driicklich ansuchen angewiesen, ausser den in der h. o. 
Konkursausschreibung von 2 ten d. M. namhaft gemachten 
Erfordernissen, durch ein beglaubigtes Zeugniss auch ihre 
wirkliche BedQrftigkeit nachzuweisen.

In Anbetracht der gegenwartigen Zeitverhaltnisse dtir- 
fen laut h. Ermachtigung fdr die gedachten Bewerber 
aus anderen K ronlandern, insoferne sie den Anforderun- 
gen ihrer Bestimmung entsprechen, bis zu ihrer Befor- 
derung auf wirkliche Beamtenstellen bei wirklichem Be- 
darfe perjodische Remunerationen bis zum Betrage von 
100 fi. in einem Jahre bei den hohen Ministerien in 
A ntrag gebracht werden.

Pressburg am 11 ten Janner 185 6.
Vom Praesidium der Pressburger k. k. Statthalterei- 

Abtheilung.

[Nro 111]. Das k. k. Bezirksamt Głogów ais Bezirks- 
gericht, wird iiber Ansuchen des Josef T h a l e r  a u s  Gło­
gów in die Amortisierung d e s  von dem k. k. Steueramte 
Głogów a u s g e s te l l t e n  auf den Namen des Josef Thaler 
lautenden Certificates Nro 6 7 des Nationalanlehens vom 
Jahre 18 54 worauf die mit 18ten Janner 1856 falligen 
14 Raten mit Sieben Gulden CMze eingezahlt wurden 
bewilliget.

Es werden alle diejenigen welche auf das gedachte 
Certificat einen rechtlichen Anspruch zu baben glauben 
aufgefordert, ihre allfalligen Rechte innerhalb Eines Jah- 
res darzuthun, widrigens nach Ablauf des Edictalstermi- 
nes fiber neuerliches Ansuchen die Urkunde amortisirt, 
und fllr nuli und nichtig erk lart werden wird.

K. k. B ezirksam t Głogów ais B ezirksgerich t am 18. 
Ja n n e r  185  6. ( 1 8 1 —3 )—!■— —

I n s e r a t i .

Z  fla g istra tu  m iasta K rakowa d. 5  lutego 1856. 
Radca i Referent Strzelecki 

Delegowani obywatele: K o m issarz targowy
J ó z e f  Włodarski. Wesper.

W. F ilipow icz.

z  N a d e s ł a n e .
-brakow a. Powodowani prawdziwą serca potrzebą 

wynurzyć ocenienie, nie znakomitych zasług, jakie przez 
niezmor owane starania ku dobru miasta Krakowa co­
dziennie mnoży tegoż B urm istrz, c. k. radca namiestni- 
kowstwa Jaśnie Wieimoiny Fryderyk Tobiaszek, a które 
skreślić ani pi ro nasze zdoła ani też tu  ku temu miej­
sce służy, ale czynów ludzkości pełnych jakie znamionują 
tego przezacneg) urz mka i j eg0 najg 0(]niejszą małżonkę; 
o jednćm  tylko Z uic wzmiankująC) składamy zacnćj tćj 
parze najczulsze dzięki imieniem kilkudziesięciu sierot, po 
śmierci popadłych choJerze rod llęów bez przytułku po­
zostałych , które uledz były y musiały nieoehybnćj śmierci 
■i głodu i zamrożenia podezss ostrych mro,ÓJT grudn;0. 
wych z. r., gdyby nie wspaniałomy ność j  Burmi- 
strza otworzyła im była schronienie; w nióm to ludzkość 
Jego oraz i prawdziwie macierzyńska czułość na jiaco;ej_ 
szćj Jego małżonki, nikomu tego zajęcia nieustępują,.^ 
ale osobiście je  dopełniającój z chrześciańskiem poświę. 
ceniem —  zaopatruje te biedne istoty w żywność i bieli­
znę , a przez nastręczenie im nauk i, religii i moralności 
wykładanćj przez godnego kapłana, i umieszczanie ich

Nadesłane. ( 2 4 1 )
Z  pod Melsztyna. Z prawdziwćm zadowoleniem wy­

czytałem w Czasie N. 267 z dnin 23 listop. 1 8 5 5 , iż 
księża dekanatu rzeszowskiego doręczyli swemu dziekano­
wi w dowód szacunku i wdzięczności patenę i kielich 
srebrny wyzłocony z napisem : „ Optimo Decano Leopoldo 
Olcyngier grati condecanales 1 8 5 5 .“ Lecz i tarnowska 
dyecezya poszczycić się może na wielu miejscach podo­
bnymi kapłanam i, nie tylko dziekanami lecz i innymi 
księżmi, pełniącymi gorliwie obowiązki swego powołania, 
pomijam wielu godnych kapłanów, przytoczę tylko przew. 
księdza W alentego Danka dziekana Czchowskiego, ple­
bana w Gnojniku, któremu dekanalni duchowni i świec­
cy w dzień jego imienin d. 14 lutego 185 5 srebrną bo­
gato wyzłoconą tabakierkę obok innych kosztownych upo­
minków w dowód miłości ofiarowali, którą sobie lubo 
młody, przez gorliwe i wzorowe pełnienie obowiązków, 
przez szlachetne duszy i serca przymioty pozyskał.

się wystawa niezawodnie i trwać będzie do końca marca 
bież. roku.

Przy tój sposobności uprasza się najuprzejmiój panów 
Agentów Dyrekcyi i członków Towarzystwa, aby należność 
za akcye roku 1855 wnieść raczyli do kasy Towarzystwa 
przed 2 0tym marca b. r  , jeżeli chcą korzystać z loso­
wania zakupionych przez Dyrekcyą obrazów, które zaraz 
po zamknięciu wystawy nastąpi.

Kraków d. 30 stycznia 1856 r. (2 0 7 —3)

Dnia 1 2  lutego w kościele Panny M a­
ryi odbędzie się o godzinie lOtej Ż a ło ­
b n e  n a b o ż e ń s tw o  za  duszę ś. p. 
Ludwika hrabi Małachowskiego,
zm arłego w W a rsza w ie  d. 3 1  stycznia  
r. b. Córka i zięć w K rakow ie zam iesz­
kali, pobożne obyw atelstw o o przyczynę 
upraszają, ( 2 4 3 -1-s)

l u t y  m u z y c z n e
wydane ns kładem 

J u l iu s z a  W i ld t a  księgarza w K r a k o w ie .
Zborowski, P. hr. Polka pour le P iano ...................2 0 kr.
Seifert A . Polka tremblante p. P ian o .................... 2 0 „
Danek V. 4 Mazours p. le P iano ........................... 6 0 „
Dydyński L .  2 Mazours p. le P iano .................. - ^ b »
Herzberg A. Souvenir de Cracovie. Mazourka p.

le P iano .............................................................................2 0 „
Kątski A . Souvenir de Cracovie. Improv. le Kra­

kowiak. op. 1 5 0 ...................................................1 —  »
L em o ch  Resignation pour le Piano. op. 1 6 ............45 »

 3me fantaisie sur un air polonais pour
le Piano. op. 8 .........................................................1 »

Studziński V. Mazures p. le P iano.......................... 45 „
Również poleca swój liczny wybór nut mu­

zycznych wszelkiego rodzaju na sprzedaż jak  i 
do wypożyczania.

Szczegółowe warunki wypożyczania nut rozdają się 
bezpłatnie. ( 2 4 4 - 1 - 2 )

sznych wymagań odpowiednich przedmiotowi, i bez ż«‘ 
dnćj zarozumiałości dąży do wydoskonaleria (co nie prz? 
każdym tytule majstra napotyka s ię ), słowem z chęci) 
prawdziwie stara się odpowiedzieć życzeniom, a przytćffi 
jest umiarkowany w żądaniach swego wynagrodzenia. Bf  
łoby zbytecznćm zalecać znany ten rodzaj kuchni dogO" 
dnością i oszczędzeniem paliwa.

A . W y s o c k i .

ODEZW A.

Podpisana Dyrekcya młyna parowego w pań­
stwie Szczepanowie przy W ojniczu, niniej- 

szćm uwiadamia, że jś j główny skład dotąd u państwa 
B t i n g e l h e i m  ąfc  I T I e r *  będący, a począwszy od 
dnia dzisiejszego w T A R N O W I E  w zastępstwie pana 
F e l i k s a  L o r d  na placu Krupiarzym u-
s ta n a w ia .  C e n y  w s z e lk ic h  g a tu n k ó w  m ą k i  będą się cią­
gle do n a j ta ń s z y c h  cen zboża zastósowywać, i nie wyźćj 
j a k  w  m ły n ie  samym zostaną notowane. Każdy obstalu- 
nek tak ze wsi jako i z miejsca, ustnie lub piśmiennie 
będzie przez pana Feliksa Lord spiesznie uskuteczniony, 
z przestrzeganiem tak w gatunku jako i wadze nnjwię- 
kszćj dokładności. Również są składy mąki oprócz obwo­
dowych miest Tarnowa, Bochni, Jas ła  i Rzeszowa, w ka- 
żdćm innćm pomniejszćm mi i.-teczku.

Dyrekcya młynu parowego Szczepanowskiego. 
(2 5 0 -1 -4 )

otrzebując do naszego domu kuchni, żądałem 
mieć onę metalową i w tym celu wezwałem reko­

mendowanego mnie kotlarza Pichel, mieszkającego w Kra-

Ponieważ chów koni czy stój krwi angielskiej i arab- 
skićj znacznie się u nas rozpowszechnia, a w każdyi® 
już k ra ju , gdzie podobny jes t chów kon i, księgi rodowe 
istnieją:

Przedsięwziąłem wydać „rodowód koni czystej krwi an­
gielskiej i arabskiój“, znajdujących się w Galicyi wraz 
z Ks. Krakowskiem i Bukowiną. Upraszam więc wła­
ścicieli koni czystćj krwi angielskiej lub arabsk ićj, prze­
słać mi spis onych —  z wykazem lat —  maści —  nazwisk* 
ojca i matki, oraz przychówku z 185 6—  właściciele kon> 
czystej krwi angielskiej muszą się odnieść lub na „Tb* 
General S ta d -B ook London", lub „Allgemeines Ge' 
stńtt Buch B erlin"—  arabskiej krwi muszą się wykazać orj" 
ginalnemi rodowodami arabskiemi —  inaczćj umieszczone 
nie będą. Bardzoby było poźądanem obok tego wykaz8 
przesłać przez kogo i kiedy te konie sprowadzone byli 
z Anglii lub Arabii.

Czamokońce w obwodzie C z o r t k o w s k im , o s t a t n ia  p o cz t*  

Czortkow Erazm  Wolań&ki.
Dla ułatwienia przystępu do stanowienia ki*' 

czy z ogierami czystćj krwi angielskićj: — 
Ogłaszam że każdym z 3ch ogierów, za opłatą 

6 0 zlr. od klaczy i 5 złr. dla masztalerza stanowić mo­
żna od d. 1 marca do 1 czerw cal85 6 r.

1. Bellewstown gniady 8 lat 1 6 miary w grudniu 1855
sprowadzony z Anglii.

2. Sovereing gniady 6 lat 15V4 cali matka z niem zre-
bna sprowadzona z Anglii w 1849.

3. Dark Jeg l kary 5 lat 15 ‘/4 miary po Dark Lady i
Muley Molochu sprowadzonemi z Anglii.

Stajnia osobna jes t przeznaczona dla klaczy owies i siano 
lub trzeba przysłać lub będzie można kupić w miejscu po 
cenach targowych. 4 skoki przeznacza się dla każdej kla­
czy.—  Zapłata przed stanowieniem.

Czamokońce w obwodzie Czortkowskim.
( I 6 9 0 - 4 - 8 J  Erazm  Holańsfci.

C. k. Teatr niemiecki w Krakowie.
W  Piątek d. 8 lutego V I i ostatni gościnny występ 

P. W . W eiss lego tenorzysty nadwor. Mcklemburgskiego-
NIEM A Z PO R T IC I, wielka Opera w 5ciu aktach z ba­
letem podług Scribego i Dalvigne z muzyką Aubera.

W  sobotę 9 lutego 5 7 przedstawienie abonamentowe 
na dochód panny N in y  H a id inger , po raz pierwszy §ta<  
r y  S i e r ż a n t ,  obraz charakterystyczny w 5ciu aktach 
przez Karola Ju in  i P. J. Reinharda.

C. k. Teatr polski w  Krakowie.
W  Poniedziałek d. 11 „SZ K L A N K A  W O D Y '

komedya w 5ciu aktach z francuzkiego, w którćj panna 
Kotowska odegra rolę królowćj.

W krótce na tutejszćj scenie dane będzie dzieło drama- 
przez Pana Małeckiego napisane pod tytułem

^ K „ S ? " CHOWV “ ?,i ’, “ ' urv

©ubcolh
184*5

9Keb«lb

P R E Z E i
o. k .  T o w a r z y s t w a  g o s p .- r o ln ic z e g o  

k r a k o w s k ie g o .
[ L .  2 4 4 . ]  W  uzupełnieniu o g łoszen ia  z d. 

2 0  grudnia 1 8 5 5  r. do L . 2 0 5  ma za szczy t  
uprzedzić Szanow nych  C złonków  T ow arzy­
stw a gospod.-roln icz. krakow skiego, iż po­
siedzenie ogólnego zebrania odbędzie się  
w dniach 11 i 1 2  b. m. i r. o godzinie lOtej 
z rana w sali dawnej R esursy w Rynku g łó ­
wnym N . 2 2  i 2 3 .

Kraków d. 5  lutego 1 8 5 6  r.
(2 3 2 -2-sj M. Badeni.

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny-

Srebrnym i złotym  M edalem  
uwieńczone na w ystaw ie pa-
rybiej, PATE PECTORALE k ____
wynalazku Pana G E O K G E ?  członka korespundującego akademii przemysłu francuzkiego, współczłonka Towa­
rzystwa Umiejętności fizycznych i chemicznych w Paryżu , aptekarza w Epinal, które niemając nic wspólnego z le­
kami przez szarlatanów zachwalanemi a zdrowiu rzeczywiście szkodliwemi, jakto są cukierki z z ió ł, etc., uznane 
zostały przez lekarską radę francuzką za najskuteczniejszy środek na wszelkie słabości piersiowe jako to : grypę, 
duszność, kaszel, katar chrypkę ltp. sprze aje się pudełko po 40 kr. m. k. w głównym składzie na Królestwo Pol­
skie, Galicyą i W . Ks. Krakowskie u K a r o la  Herrmann w Krakowie.

(1 5 5 8 -6 -1 6 )

w Agram B. Sivanovich.
„ Białój Karola H a e m p e l.
„ „ Th. Jasiński.
„ Bernie Franc. Willn>aDn- 
„ Bochni Paweł Niedzielski.
„ Buczaczu J . C z e rk a w s k i.
„ Cieszynie C. J . Breitkopf.

E . Ostruschka.
!  Czerniowcach Th. Zacharyasiewicz.

Józ. Różański.
Bracia Czuczawa et C. 

” Dzikowie Narcyz Giryński.
„ Drohobyczu Ch. Piroszka.
„ Eger R. W . Diehl.
„ Grosswardein J . C. Róssler.
„ Gablonz Franc. Pietach.
„ Josefstadt J . E. Potsch.

m i . , , , I te y n a l  F re re s  if- Com p. w P, ryżu
y e pastylek dostać można w handlach pod firmami:

w Josefstadt Ed. J . Traxler.
Jarosławiu Bracia Juśkiewicz. 
Kołomei T h. Zacharyasiewicz et C.

n Zachar. Krzystofowicza. 
Komornie Karol Borghese.
Leibach Jan  Klebel.
Lwowie Jan  Klein.

n C. F. Milde.
Myślenicach Jan Dzięgielowski. 
Nowym Sączu J . Kosterkiewicza wd. 
Neutitschein Vino. Stumpf.
Ołomuńcu J. P. Hackensóllner. 
Peszcie A. Thallmeyer et Comp. 
Przemyślu Edw. Machalskiego. 
Pradze V. Maader.
Pradze J. B. Chlumetzki.

w Rzeszowie F. Jaśkiewicza.
„ bo? wado wie Karol Marecki.
„ Samborze Fr. Karola Gilatowskiego. 
„ Semlinie F. G. Jancovits.
„ Sissek Franc. Pokorny.
„ Temeswarze Joh. Jancovits. 
v n Ład. Roth aptekarz. 
n Tarnowie Józ. J  hn.
” Turce u A. Czymiańskiego.
„ Udynie Giovanni Battiste Amarli.
„ W iedniu F. B. Geitler Riemcsstrasse. 
» „ Dienstl et Meinl Strauch-

gasse N. 238.
„ Wadowicach Ig. Brosig.
„ Zaleszczykach J . Kodrębski et Com. 
„ -ca im  Jos. Schwarzer.

Głów ny skład w Warszawie u W. L. Spiess.
K arol Herrmann  w Krakowie.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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\ W ys. bar. 
w lin. par.

przy
0 °Reaum.

Stan ciep.
podług

Reaumura

Wilgotn.
powietrza
względna

Kierunek 
i natężenie wiatru

Stan
n i e b a

Zjawiska
napowietrzne

6 2 3 3 3 ”’ 18 -+- 2°2 82 zpł. zachodni średni pochmurno
10 332 97 —  1 4 95 pł. ,  słaby pogoda

7 6 331 57 —  4 4 97 ■ V pogoda z chmurami

w Drukarni Czasu.

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od

- 1 3  2

do

+4°3

Czapliński Antoni rz^dzca drukarni.


